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Telegram wczorajszy z Konstantynopola 
doniósł, że rokowania pokojowe znów utknęły 
z powodu trudności stawianych przez ambasa- 
dora angielskiego. Trudności polegają na tem, 
że Anglia domaga się, ażeby Turcy zaraz po 
podpisaniu pokoju, nie czekając na zapłatę kon- 
trybucyi wojennej, opuścili Tessalię, Niemcy zaś 
nie choą się na to zgodzić, a nadto nie chcą 
odstąpić od warunku zaprowadzenia międzyna- 
rodowej kontroli nad finansami Grecyi. Sytua- 
cya jest rzeczywiście bardzo trudna, bo z je- 
dnej strony żądania berlińskie nie pozwalają 
na swobodne przez (irecyę rozporządzanie pe- 
wnemi dochodami na rzecz nowej kontrybu- 
cyjnej pożyczki (te dochody bowiem już są da- 
wno przekazane przez Grecyę na spłacanie sta- 
rych długów); z drugiej zaś strony Turcya na 
warunek stawiany przez Anglię odpowiada bar- 
dzo słusznie, że nie myśli się usuwać na wska- 
zaną jej przez europejskich strategików granicę, 
dopóki przynajmniej jakiego znacznego á conto 
na rachunek kontrybucyi nie dostanie. Amba- 
sadorowie Rosyi, Francyi, Austryi, Włoch i 
Niemiec oświadczyli, że zgadzają się na zatrzy- 
manie przez Turcyę miast Trikali, Larisy i Vo- 
lo, aż do wypłacenia całej kontrybucyi przez 
Grecyę. Turcy mieliby opuszczać po kolei po 
jednem z tych miast, w miarę spłacania rat 
kontrybucyjnych, Volo opuściliby na ostatku. 
Ambasador angielski jednak na mocy instruk- 
oyj otrzymanych z Londynu, jest temu przeci- 
wuy. Dowodzi, że czy to z finansową kontrolą, 
żądaną przez Niemcy, czy bez kontroli, Grecya 
nie jest w stanie znaleźć pourzebnych na kon- 
trybucyę pieniędzy, że zatem zatrzymanie owych 
trzech miast przez Turcyę stałoby się wieczy- 
stem, co byłoby pogwałceniem traktatu z r. 
1881, do czego lord Salisbury nie chce ręki 
przyłożyć. ; n- 
|. Postępowanie rządu angielskiego bardzo 
jest ganione w sferach dyplomatycznych. Dzi- 
wią się one, że lord Salisbury zgadza się na 
zagraniczną kontrolę finansową dochodów Gre- 
cyi dla ułatwienia spłaty kontrybucyi, a ró- 
wnocześnie nie chce pozwolić na zatrzymanie 
przez Turcyę fantu, który jest jedyną rzeczy- 
wistą rękojmią wypłaty... Ambasador angielski 
odpowiada, że rząd W. Brytanii rozróżnia dwie 
kwestye: t. j- kwestyę kontrybncyi, zachodzącą 
tylko między Turcyą a Grecyą,i kwestyę tery- 
toryalną, obchodzący bezpośrednio międzynaro- 
dowy traktat z 1881 roku. Gdyby Grecya w 
Paryżu lub w Berlinie otrzymała < mil. fun- 
tów i mogła odrazu kontrybucyę zapłacić, lord 
Salisbury przyjąłby bez opozycyi Ów art. 6-ty, 
ponieważ zaś tych pieniędzy Grecya nie dosta- 
nie, więc tego artykułu w dzisiejszej jego for- 
mie nie może przyjąć rząd angielski, chociażby 
to miało spowodować rozpadnięcie się europej- 
skiego koncertu, przez wystąpienie z niego 
Wielkiej Brytanii. 

Tak po pięciu miesiącach rokowań o po- 
kój, prowadzonych przez przedstawicieli wiel- 
kich mocarstw, jako sędziów polubownych, 
sprawa ta znowu utknęła tak niebezpiecznie, 
że zda się wyjścia nie ma. Antagonizm, który 
się tak silnie i na wszystkich polach rozwija 
między Niemcami a Brytanię , może w tym 
wypadku sprawić już nie zwłokę, lecz zupełne 
zerwanie rokowań, bo spekulując ne n:eporozu: 
mieniu między moearstwami, Qrecya ze swej 
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wadzeniu kontroli międzynarodowej nad jej fi- go okrzykami: „Zrzec się głosu. Nie dać mu 


n*nsami. Rząd ateński przystał był już na to, 
aby peinemocniey kredytorów Gresyi w liczbie 


trzech stale zasiadali w greckim departamen- | 


cie umorzenia długów państwowych, co już by- 


łoby do pewnego stopnia kontrolą międzynaro- | 


dową, ale wykonywaną niejako prywatnie. Na 
to ci dawni kredytorowie Greoyi nie przystali, 
raz dlatego, że nie chcieli, aby hipotekę tych 
źródeł dochodu, które przeznaczone były na 
spłatą długów, oboiążył dług nowy, ów kon- 
trybucyjny, a powtóre dlatego, że się spodzie- 
wali większego wpływu na finanse greckie, 
jeżeli, zgodnie z propozycyą rządu niemieckie- 
go, utworzona będzie nad niemi międżynarodo- 
wa kontrola. Otóż na tę odmowę odpowiada 
teraz rząd grecki, że dla niego najważniejszą 
jest rzeczą skończyć rachunek z Turcyą 1 to 
on przedewszystkiem uczyni, usuwając na dal- 
szy plam poprzednie swe zobowiązania wzglę- 
dem dłużników, którzy, jako ludzie roztropni, 
powinni nawet cieszyć się z tego, bo gdyby 
Grecya nie skońezyła rachunków z Turcyą, to 
całkiem nie mogłaby spłacić swych dawnych 
długów. Takie postanowienie rządu ateńskiego 
do żywego ubodło Niemców, ponieważ głównie 
oni są kredytorami Greayi Prasa berlińska 
piorunuje na Grecyę, dowodząc, że jest to kraj 
i naród niesłychunie bezczelny, szalbierski, 
z którym w imię moralności trzeba postąpić 
surowo, zwłaszcza że postawa rządu ateńskiego 
w kwestyi międzynarodowej kontroli finansów 
oznacza właściwie to, iż Greoya odbiera mo- 
carstwom mandat sędziów polubowaych, gdyż 
jasną jest rzeczą , że skoro rząd ateński po nie- 
szczęśliwej wojnie prosił wielkie mocarstwa o 
wystąpienie w roli rozjemeów, to z góry przy- 
stał na wszystko, G0 One postanowią. Z taką 
- brutalną stanowczością , jak gdyby w każdej 
redakcyi dzienników berlińskich prezydował 
Bismark, decydują one, że mocarstwa powinny 
wyprzeć się krnąbrnego pupila i wszwać Tur- 
oya, aby pod murami Aten podyktowała fal- 
szywym Themistoklesom warunki pokoju. 
Sytuacya w istocie przedstawia się zagad- 
kowo, bo zapewne mkt zgola nie wie w Euro- 


pie, jak się ona rozwikła. A Grecy lekceważą | 


niebezpieczeństwo nowych zawikłań, bo, jako 
naród wschodni, chętnie wierzą w proroctwa, 
mają zaś proroctwo poety swego Gynadiosa, 
który jeszcze w r. 1886-ym przepowiedział wy- 
buch wojny z Turcyą na wiosnę roku bieżąco- 
go, i dodał, że będzie ona dla Grecyi nieszozę- 
śliwą, ale po długich i daremnych rokowa- 
niach o pokój znowu zacznie się walka orę- 
żna, Turcy posuną się aż pod Ateny, lecz tu 
będą pokonani. Podobne przepowiednie wj- 
głosili jeszcze dwaj inni prorocy greccy, więc 
naród wierzy w me — i bez odrazy myśli 
o nowej wojnie. 


__ Całkiem niespodziewanie urządzono one- 
gdaj w stolicy Węgier na posiedzeniu tamtej- 
szego wydziału miejskiego owacyę Wilhelmo- 
wi IL Przyszło zaś do tego w sposób następu- 
jący: Burmistrz Markus zwołał wydział muej- 
ski na nadzwyczajne posiedzenie, celem pow- 
zięcia uchwały co do dekoracyi ulic i urzą- 
dzenia illuminacyi w czasie bytności Wilhelma 
IL, który po wielkich manewrach, w jakich 
weżmie udział na zaproszenie Cesarza Franci- 
szka Józefa, zawita do Pesztu. Otóż gdy refe- 
rat magistratu odczytał odnośne wnioski, w 
sali rozległy się rzęsiste oklaski i wszyscy 
członkowie wydziału miejskiego zawołali vho- 
rem: „Przyjęte! Zgadzamy się”. Jeden tylko z 
nich, adwokac Dr. Bela Partos zażądał głosu 
w tej sprawie. Koledzy znają go z jego egzal- 
townego usposobienia i wiedząc, że w prywat 
nych rozmowach piorunował on nieraz na to, 
że cesarz niemieeki nie przybył do Pesztu w 
roku ubiegłym podczas węgierskiej wystawy 
jubileuszowej, obawiali się, aby teraz nie po- 
wiedział czegoś niestosownego i posianowili nie 
pozwolic mu mówić. Zaledwie więc Partos wy- 


strony zaczyna energicznie opierać się zapro: | powiedział kilka pierwszych słów zagłuszono 
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La Houssaye już miał na ustach: „Tho- 
massin“, ale czyż ona mogła pokochać „bez 
nadziei“ tego nadętego pedanta, 

— Ten, kogo pokochałam, jest wolny — 
mówiła dalej Antonina — a jednak nie znaj- 
duje mnie godną jednej przelotnej myśli. I wiesz 
pan, jaką mi dał radę? „Weź pani mego przy- 
Jaciela, Adryana La Houssaye.“ . 

— Przyjaciela?.. Więc to jest Villegarde... 

n dla mnie zrobił tę ofiarę! i 
, — Nie — odpowiedziała Antonina, usmiecha- 
Jąc się z wyrazem okrucieństwa — on nie po- 
niósł żadnej tym razem ofiary. Zresztą, zapytaj 
go pan o to; on powie panu całą prawdę. 

— A jeżeli on w samej rzeczy nie kocha 
Pani, czy i wtedy odmówisz mi pani swej ręki ? 

Ogień tragi i grozy strzelił z pod 
zmarszczonych brwi młodej kobiety. © 
„Nie kus mnie pan — rzekła — proponu- 
JRG mi, abym uratowała moją dumę.. Jest to 
ZAW pokusą dla, osoby z moim charakterem. 

aż Przyjmij pani moją ofiarę. 
ża © SIę zdobędę na tę nikozemność, ale 
Ro. Re ia, abym pana wzięła Za 
ja nie chcę zapo < pan dobrze, ja nie mogę, 

nap Tos pana de Villegarde! 
; „WIĘC pani cierpieć z sobą. 
Pozwól mi czekać rok, dziesi T Jat, o A 


— 


Pczwól mi 
tej godziny, w której już nie będziesz pamięta- 


zr- 
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ła przeszłości i w której zwrócisz się do mnie... 

— Strzeż sę pan.. nie skazuj siebie na mę- 
czeństwo, które może trwać do śmierci. 

— Owo może już mi wystarcza. Jest to dla 
mnie jasny promyczek u wschodu pochmurne- 
go dunia. Siońce może zaświeci przed zachodem. 

— Jakiż z pana osobliwszy człowiek! — 
zdziwiła się Antonina. — A ja? ja chyba je- 
stem potworem ! 

— Nie! Pani wszystko mi powiedziałaś, nie 
ukrywając niczego... Jestes pani z gruntu pra- 
wą 1 zawsze taką pozostaniesz. 

— 0, tak!.. wolałabym śmierć od nikczem- 
ności. 

— Więc mam słowo pani? 

, Adryan mówił, jak chory w malignie, bez- 
dźwięcznym, jednostajnym głosem, siedząc bez 
poruszenia. W oczach tylko jego, których nie 
spuszczai z Antoniny, gorzał żar jego miłosci 
namiętnej. Panna de Louarn przeiękiu się tego 
spojrzenia, lecz nagle uspokoiła się. 

— Mówmy rozsądnie — rzekła. Ulegamy w 
tej chwili oboje jednakowemu obłędowi. Może 
kiedyś złorzeczyłbys mi pan, gdybym dziś sko- 
rzystała z pańskiego uniesienia. Dia tego zo- 
stawiam panu caiy rok do namysłu i proszę, 
abys pan przystał _ na to. „Jeśli po tym roku 
próby ofirujesz mi pan pierścionek, przysię- 
gam, że go wtedy nie odrzucę. Leoz jeden tyl- 
ko stawiam warunek: że powtórzysz pan wier- 
nie markizowi naszą rozmowę. 

Mimowolnem poruszeniem Adryan zdra- 
dził, jak wiele go to kosztowało. Antonina 
mówiła dalej: 

— Może się panu zdaje, że wybrałam pana za 
(posła, w celu pozyskania serca pańskiego przy- 
|jaciela? Nie, nie jestem tak  krótkowidzącą. 


mówić. Wnioski są już przyjęte. Niech żyje 
| cesarz Wilhelm“. 

Kilka razy próbował Partos przekrzyczeć 
| zebranych, ale nadaremnie. Burmistrz Markus 
wyraził ubolewanie swe, że będąc na mocy 
|swego urzędu stróżem wolności słowa, nie mo- 
|że Partosowi odebrać głosu i wezwał go, aby 
przemawiał, atoli wszystkie usiłowania Partosa 
| wypowiedzenia choćby jednego zdania pozosta- 
iły bezskuteczne. Członkowie Rady miejskiej 
powstali z miejsa i narobili wrzawy, tax, że 
w końcu burmistrz, ulegając ogólnemu życze: 
niu, musiał przerwać posiedzenie. Podczas tej 
i pauzy koledzy Partosa ctoczyli go kołem i po- 
| częli go prosić, aby dobrovolnie zrzekł się gło- 
su, przedstawiając mu, jak przykre następstwa 
może mieć dla Węgier jakakolwiek nietakto- 
wna uwaga z jego stromy. Dr Partos uległ 
tym perswazyom i gdy otwarto na nowo posie- 
dzenie. oświadczył, że odstępujs od zamiaru 
przemawiania w tej sprawie, poozem przyjęto 
jeduomyślsie wśród grzmiących okrzyków „El- 
jen* wszystkie wnioski o przystrojeniu miasta 
na przyjęcie Wilhelma II. - 

Owacya ta niezawodnie przyjemną będzie 
cesarzowi niemieckiemu, który zresztą i w swo- 
jem państwie jest przedmiotem ciągłych owa- 
cy. Są one obecnie goraz częstsze, a za tło 
służą im uroszystości odsłonięcia pomnika Wil- 
helma I. Wszystkie miasta niemieckie po kolei 
wznoszą pomniki dziadowi oesarskiemu i nie 
ma prawie miesiąca, aby go gdzie nie odsło- 
nięto. Onegdaj właśnie odłonięto go w Magde- 
burgu, a w najbliższy wtorek spadnie zasłon 
z takiegoż pomnika w Koblencyi. Wilhelm II 
wraz zmałżonką osobiście bierze udział w tych 
uroczystościach. 


EE zół 


ondencye. 
Petersburg 23 sierpnia. 
(>) Dzień wozorajszy spędziłem w Kron- 
sztadzie i Peterhofie, aby — jak to się mówi — 
„z całym Petersburgiem* oglądać uroczystości 
powitavia „drogich gości z Francyl.* Powitanie 
j zə strouy publiczności było w 1stocie gorące 
'i szczere, niezwykłe w takich wypadkach. 
Grzmiące okrzyki niezliczonych tłumow napra- 
wdę płynęły z serca i trafiały do serc francu- 


R W tej chwili nie myslano o polityce, 


Koresp 


zbratanie było zupełne. 

Ale zacznę mój opis od Peterhofu, bo z 
niego wypłynąłem do Kronsztadu. Jest to por- 
| towe miasteczko, leżące nad południowym. brze- 
i giem zatoki Fińskiej w odległości 18 kilometrów 
od Petersburga. Mało w mem miejskiego życia, 
dużo sielanki. Bogate wille, których mnóstwo, 
bo tu lato spędza cały dygn.taryac, toną W zie- 
leni ogrodów o wiele piękniejszych i bujniej- 
szych niż w Petersburgu. W srodku na obszer- 
nem wzgórzu rozsiadł się pałac cesarski, oto- 
czony rozległym parkiem, słynnym ze swych 
wodotrysków. Do niego Od przystani prowadzi 
łagodnie wznosząca się droga, która rozdziela 
park na dwoje 1 kończy się u żelaznej kraty. 
Za nią w głębi żwirem wysypanego dziedzińca 
stol pałae piętrowy, mejący jednak w środko- 
wej częsci dwa piętra. Długie skrzydła wyska- 
kują naprzód i dobiegają do kraty. W jednem 
skrzydle miesci się kaplicą z wysoką kopułą, 
a jako pendant do tej kopuły znajduje się na 
drugiem skrzydle olbrzymi orzeł, jakby z trzech 
orłow sklejony, bo na trzy strony ma zwrócone 
piersi. W tym pałacu gościł krol syamski, tu 
także podejmowano cesarza Waiihelma, tu też 
wyznaczono apartament dia prezydenta Faura. 
Każdy z tych gośa inny apartament zajmował, 
Krol syainski w lewem skizydle, cesarz Wilhelm 
zajmował środek, a dla Fuure'a przeznaczono 
pokoje pod ortsn... , 

O pół do dziesiątej Z rana wyjechał z Pe- 
terhofu do Lronsziadu Cesarz z w. ks. Aleksym, 
ministrem spraw zagranicznych, członkami ce- 
surskiej świty, dyżurnym Jeneralumi i osobami 


Wiem, że markiz pow:nszuje panu najszczerzej, 
bez cienia żalu po mojej vsoble, ale chcę, aby 
wiedział o wszystkiem.. Poem zapomuisz pan 
o tej chwili na cały rok, albo na zawsze, a dla 
ludzi stosunek nasz pozostanie takım, jakim był 
dotychczas. - 

— będę pani posłusznym -- rzekł Adryan. 
— Jestes panı bardzo szlachetną. 

Ujął jej rękę i pouałował, a prawie nà- 
tychmiasv powóz się zatrzymał przed podjazdem 
;ałacu Vallegarde. La Houssaye zapywał o mar- 
kiza; powiedziano mu, że Się znajdował w pa- 
wilonie łowieckim. 

Ferróol przyjmował sprawozdania stróżów 
leśnych, a zwłasecóza ToZpairywai preiensye o 


odszkodowania, kiórych mu nie szezędzono 
każdego ranku. X 

— No, to 1 posłuchanie skończone — rzekł 
do Adryaua. — ZamenMy się uzasy, dawniej 


panowie waeszali swolcu WŁSŁIÓW, a dzisiaj mu- 
szą płacić, aby ci ue SKarayl ich do sądu. l 
pomimo to, jeszcze naš Oskarzują, Ze UGLsKumMy 
lud!.. Jakse cı zazdroszczę, Ży nie jesteś wła- 
šcıcielem ziemskim. . 

— Niech mi pan niczego nie zazdrości, Za- 
nim mię pan wysłucha. Uzy możemy tu rozma- 
wiać spokojnie ? i 

— Prędzej tu, niż gdziekolwiekbądź. Ale co 
masz mi do powiedzenia? Jesteś blady, jak 
sciana. A 

— Przychodzę powiedzieć panu rzecz naj- 

| prostszą, Powracam ze stiącyi kolei, Jecha- 
łem sam z panną de Louara i oświadczyłem 
się jej. 
Markiz przyjął tę nagłą wiadomość z wi- 
, docznem i silnem wzruszenier, 


| — Było to może m1660 zbyt po angielsku, 
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przy Faurze. Za tym yachtem „Aleksandrya“ 
popłynęło mnóstwo innych z wystrojoną publi- 
oznością, która za przejazd trwający pół godzi- 
ny płaciła po 5 do 10 rubli. Wraz z cesarzem 
odjechali: jenerał Boisdeffre i ambasador fran- 
cuski hr. Montebello. Cesarz miał na sobie 
mundur marynarki rosyjskiej, wstęgę orderu 
Legii honorowej gwiazdę orderu św. An- 
drzeja. 

W Kronsztadzie wielkiego i małego por- 
tu niepodobieństwem było poznać. Krążyło tam 
mnóstwo statków prywatnych, pięknie przy- 
strojonych i literalnie przepełnionych publicz- 
nością. Wszędzie grały muzyki. O godz. 9 miu. 
3V zrana z wielkiej :przystani kronsztadzkiej 
dostrzeżono pancernik francuski „Pothuan*, 
który płynąl całą siłą pary pod sztandarem 
prezydenta rzeczy pospolitej francuskiej. W tej- 
że chwili z okrętów wojennych i z fortów 
kronsztadzkich zagrzmiała salwa: 21 wystrza- 
łów armatnich na cześć narodu francuskiego. 
Na stojących w pobliżu okrętach prywatnych 
rozległy się dźwięki marsylianki, a powietrze 
napełniło się okrzykami „hurra!“ i entuzya- 
stycznem „Vive la France!“ Z „Pothuau* na 
salwy odpowiedziano salwami armatniemi, a 
muzyka zagrała hymn narodowy  rossyjski. 
Prezydent Faure stał na mostku kapitana, w 
otoczeniu swojej świty i jenerała Frederiksa. U- 
brany był we frak czarny i białą kamizelkę, 
przez którą przewieszona była wstęga rosyj- 
skiego orderu św. Andrzeja. Na fraku znajdo- 
wala się gwiazda orderu legii honorowej. Fau- 
re stał z odkrytą głową i przez cały czas kła- 
niał się witającej go publiczności. 

Kiedy pancernik francuski „Pothuau* za- 
czął zbliżać się do małego portu, ukazał się od 
strony Peterhofu yacht cesarski „Aleksandrya*. 
Z yachtu tego spuszczono wielką szalupę, na 
której odpłynęli do pancernika „Pothuau* wiel- 
ki książe Aleksy, ambasador francuski, hr. Mon- 
tebelllo, jenerał Boisdeflre i osoby, przeznaczo- 
ne do służby honorowej przy prezydencie. Kie- 
dy szalupa zbliżyła się do pancernika francus- 
ciego, prezydent Faure zeszedł z mostku kapi- 
tana 1 zbliżył się do schodków okrętowych dla 
powitania wielkiego księcia. Wszediszy na po- 
kład pancernika „Pothuau*, i przywitawszy się 
ze wszystkimi, w. książe w towarzystwie pre- 
zydenta Faure'a przeszedł przed frontem okrę- 
towej warty honorowej, W tejże chwili mary- 
narze francuscy weszli na reje. Wszędzie za- 
grzmiały okrzyki „hura* i dźwięki marsylian- 
ki. Na „Pothuau* zagrano rosyjski hymn naro- 
dowy. U godz. 103/, zrana prezydent Faure w 
towarzystwie wielkiego księcia 1 jenerala Fre- 
deriksa, ministra spraw zagranicznych i świty, 
wśród okrzyków „hura* i dźwięków marsylian- 
ki, zeszedł do szalupy cesarskiej. Na przedzie 
szalupy wywieszono natychmiast sztandar pre- 
zydenta Faure'a. Po wejściu do szalupy Faure 
powstał, zdjął cylinder 1 długo kłaniał się na 
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wszystkie strony. W kilka minut potem szalu- 
pa przybila do yachtu „Aleksandrya*. Cesarz 
zblizył się do schodów 1 zszedłszy z nich, oze- 
kał na prezydenta Faure'a. Odbyło się powita- 
nie. Cesarz pocałował się z prezydentem dwu- 
krotnie, poczem wprowadził go na pokład yachtu, 
gdzie prezydentowi przedstawieni zostali człon- 
kowie świty cesarskiej 1 naczelnicy marynarki, 
a jednocześnie na głównym maszcie yachtu po- 
kazala się obok cesarskiej, flaga prezydenta re- 
publiki. Że wszystkich okrętów i fortów kron- 
sztadzkich znowu zagrzmiała salwa. O godz. 
ll-ej przed poludniem „Aleksandrya* zbliżyła 
się do Nowego Peterhofu. Z przystani wojen- 
uej powitano yacht salwami, na przystani zgro- 
madziii się wszysey Wielcy ksiązęta, minister 
wojny, naczelnik sztabu głównego i świta ce 
Sarska. Tu ustawiona była warta honorowa ze 
sztandarem i muzyką. Podczas wyjścia z yach- 
tu muzyka zagrała powitanie, sztandary pochyli- 
ły się, salutując. Fo przywiianiusię z wielkiemi 
książętami, Fuure z o:sarzem przeszedł przed 
frontem warty honorowej, gdy muzyka grała 
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przeznaczonemi do pełnienia służby honorowej | marsyliankę, a marynarze gwardyi witali go- 


ścia entuzyastycznymi okrzykami „hura* i 
„niech żyje“. Następnie warta honorowa prze- 
szła przed Faureem w marszu ceremonialnym. 
Potem cesarz wsiadł z Faurem do powozu, po- 
siadającego zaprząg rosyjski i wśród entuzya- 
stycznych okrzyków „hura* i dźwięków mar- 
sylianki odjechali do pałacu Wielkiego, gdzie 
cesarz zaprowadził Faure'a do przygotowanych 
dla niego apartamentów, poczem odjechał do 
Aleksandryi. Wkrótce potem Faure pojechał 
tam celem złożenia wizyty cesarzowej. Po jego 
powrocie do pałacn Wielkiego, o godz. 2-ej po 
południu, w prześlicznej sali Białej pałacu, ar- 
tystycznie przystrojonej roślinami podzwrotni- 
kowemi i kwiatam:, odbyło się śniadanie, po- 
dane na 34 osoby. W środku stołu siedział ce- 
sarz, mając z prawej strony Faure'a. Obok sie- 
dzieli wielcy książęta. Naprzeciw Cesarza sie- 
dział zarządzający ministeryum dworu, mając z 
prawej strony francuskiego ministra spraw za- 
granicznych  Hanotaux. Po śniadaniu Faure z 
jenerałem Bilderlingiem złożył wizyty człon- 
kom rodziny panującej. > 
Paryż 21 sierpnia. 

= (W. Z) Wiecie niezawodnie o wypadku, 
który się zdarzył w chwili odjazdu prezydenta 
raurea do Rosyi. Oto w kilka minut po prze- 
jeżdzie jego przez bulwar Magenty pękła na 
tym bulwarze jakaś bomba, a ściśle mówiąo 
puszka ze starej blachy napełniona prochem 
i gwożdziami. Nie dlatego wspominam o tym 
wypadku, jakoby był godzien zaznaczania, 
gdyż nawet tu w Paryżu nikt tego zamachu 
nie bierze na seryo, pragnę atoli zwrócić 
uwugę na to, że tego rodzaju psoty uliczne — 
Jest to bowiem już trzecia z rzędu — urządza- 
ne są z pewaym systemem  niewyrządzenia 
nikomu szkody ani na życiu ani na zdrowiu, 
a skompromitowania Polaków. Jak poprzednio 
w lasku bulońskim, tak i tym razem na bul- 
warze Magenty obok resztek bomby znaleziono 
kartki z napisem: „Niech żyje Polska!* Nie- 
które pisma tutejsze skwapliwie przyczepiły się 
tego faktu i jęły dowodzić, że zamachy te 
muszą być dziełem emigracyi polskiej. Dziwna 
rzecz, że policya nie może wpasó na trop 
tego wrzekomego anarchisty z obozu polskiej 
emigracyi. A niby to szuka gorliwie. 

Już po drugiej bombie. rzuconej w lasku 
Bulońskim, na której napisane było n Alsace- 
Libórtć - Pologne“ rzuciła się prasa i policya 
paryska na drogę poszukiwania Polaka. Ale 
trwało to jeden dzień zaledwie. Policya, poin- 
formowawszy się należycie, zawrówiła zaraz 
z drogi. Prasa zaś zaczęła snuć fantazye hu- 
morystyczns o starym rewolucyoniście polskim 
rzucającym bomby. Ten „stary Polak“ chodził 
przez tydzień po pismach paryskich, jak lalka 
w szopes. Parę pism posłuło wtedy rep 'rterów 
swoich do różnych przedstawicieli kolonii pol- 
skiej — między temi „L Eclaire* — i repor- 
terzy oi poprzynosili informacye, jako to jest 
ludność cicha, pracowita, szanowana — i ogro- 
mnie o szacunek dbająca. Psotuika nie odkry- 
to, ale ani jeden członek kolonii polskiej nie 
był fatygowany choćby do komisarza policyi. 
Zauważmy przytem, że policya ta jest nibyto 
najsprytniejszą na świecie i że prasa raryska 
w tej chwili bardzo nieprzychylalie jest dla 
Polaków usposobiona. Obecna, jeszcze jadna 
psota, tym razem obficie ugarnirowana karte- 
czkami pełnemi wykrzykników o Polsce, zdaje 
się mieć na celu głównie skompromitowanie 
imienia polskiego. Naiwność calej tej roboty, 
ta bomba, która eksploduje „w pięć minut“ 
po przejeździe p. F'aure'a, ten cichy huczek, 
który nikomu szkody nie przyczynia — zdaje 
się być specyalnie przeznaczony na zrobienie 
fermentu Polakom nieprzychylnego. 

Szczerze pragnąłbym, aby tym razem ten 
legendowy „stary Polak* nie uszedł policyi pa- 
ryskiej, wtedy świat prawdopodobnie przeżo- 
nałby się, iż „stary ten Polak* nie należy wcale 
nawet do szczepu słowiańskiego. Prawdopodo- 
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ale też ta młoda osoba... nie jest taką, jak inne 
— rzeki Adryan zawsze rówule sztywno. — 
Z tem wszystkiem mogę zapewnić pana, że zo- 
stałem przyjęty. 

Markiz de Villegarde nie odrzekł ani sło- 
wa. Znać było z jego twarzy, że nie pochwa- 
lał tego Go się stało, lecz ani cień tkliwego 
wzruszónia nie dawał się z niej wyczytać. 

— Nie myśl pan źie o niej ani na chwalę ! — 
zawołał Adryan gorąco. — Przychodzę do pana 
z jej rozkazu. 

I opowiedział wszystko, 
dzy niemi. gęś 

— W istocie — wyrzekł po chwili Ferróol 
— w osobiwszem znaleźlśmy się położeniu, 
ale nasza przyjaźń zdoła wyjśsó zwycięzko, 
teiubardziej, ze dzięki Niebu, me kocham pan- 
ny de Louarn. Cóż o mogę powiedzieć w tym 
razie? Nieprzyjaciel kobiet piorunowałby na 
ich egoizm w danym wypadku; ja, który im 
sprzyjam i bronię ich, chcę widzieć w tem je- 
dynie wysoką prawość tej młodej istoty. A te- 
raz szczerość za SZCZeroŚĆ ; prawda? Gdybym 
był twoim ojcem, tobym pragnął, aby ów 
pierścionek został po roku u jubilera. Nie dla 
tego, żeby ta dziwna kobieta nie była godną 
ciebie, ale że.. ja nie ją wybrałbym dia cie- 
bie za żonę. Będąc tylko twoim Przyjacielem, 
jestem zmuszony pozostać neutralnym w tej 
sprawie. Daję ci najświętsze słowo, możesz to 
jej powtórzyć, że niczem nie będę Się staral 
wpłynąć na zmianę twych uczuć. Niech Bóg 
czuwa nad tobą! bo doprawdy, bardzo tego po- 
trzebujesz. 

— Amen — westchnął Adryan. — Ale nie 
mów pan jej O tem, bo nie ma potrzeby. Mo- 
gies się pan przekonać, że ona zna pana i ufa 


co zaszło mię- 


ETC O 


pańskiej szlachetności. Wszakże pan ją cenisz, 
prawda ? 

— Ogromnie |! lecz pozwól mi dodać, żei ża- 
łuję jej. Niestety ! nie ona sams. tylko jest go- 
dną pożałowania. 

„La Houssaye myślał, że te słowa do nie- 
go się odnoszą. 

— To współczucie jest zbytecznem, panie 
markizie — odparł podnosząc głowę. — Jeden 
tylko jest człowiek na świecie, który może mi 
nie zazdrościć: to pan. Jeżeli jednak przy- 
Jażń nasza ma wyjść bez szkody z tej pró- 
by, to nie żałuj mię pan i powiedz, że mi 
winszujesz. 

— Kiedy tak, to ci winszuję. 

To mówiąc, Ferróol westchnął na myśl o 
następsuwach, jakie stąd wyniknąć miały, że 
poprosił tych ludzi dla „Przyjemności* swej u- 
kochanej sic strzeniczki. 

W tem zadzwoniono na śniadanie i pra- 
wdopodobnie obaj panowie byli z tego radzi. 

Pięć osób tylko zasiadło do stołu i z po- 
czątku ciszą zupełna panowała w tak zmniej- 
szonem towarzystwie. Markiz i Adryan zda- 
wali się mieć umysł czemś mocno zajęty ; pię- 
kna Marta coś czuła w powietrzu i oddała się 
pilnej obserwacyi. Antonina, podniecona i zde- 
nerwowana, czuła potrzebę dać ujście niepoko- 
jowi, który nią miotał i wkrótce z widocznem 
postanowieniem poddała Thomussinowi kwe- 
stye, których starannie unikano w domu mar- 
kıza. Mogło się nawet zdawać, Że starała się 
wprost obrażać jego upodobania, skłonności i 
tradycye. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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PRZEGLĄD z dnia 28 Sierpnia 1897. 


którzy mają interes w tem, aby Polacy uważa- 
ni byli zawsze za żywioł, któremu nie można 
ufać; taki żywioł bowiem zawsze łatwo będzie 
bałamucić. I celem tego bezmyślnego czynu 
było może wywarcie wrażenia na Faure'a, w 
nadziei, że wrażenie to zawiezie ze sobą do 
Rosyi i zrobi tam z niego użytek... na pocie- 
chę tych, którym polepszenie się stosunków 
polsko-rosyjskich zdaje się jakieś niespokojne 
sny napędzać. i 

Jeżeli jednak ta bomba nie przyniosła ni- 
komu szwanku, to nie można powiedzieć tego 
samego o wypadku, jaki się przytrafił zaraz po 
wyjeździe eskadry, wiozącej p. Faurea do Ro- 
syi. Składała się ona z krzyżowca „Pothuau* 1 
dwóch innych, co mu towarzyszyły, „Surcouf“ 
i „Bruix“. Ten ostatni, zbudowany dopiero od 
lat trzech, a przeznaczony na morze 1 wyekwi- 
powany dopiero od kilku miesięcy, przez po- 
psucie się machiny został uniezdolniony do 
podróży i po kilku godzinach powrócił do Dus- 
kierki. Na miejsce jego odpłynął niebawem in- 
ny wielki krzyżowiec „Dupuyde Lóme*, który 
będąc o wiele cięższym, nie wiadomo, czy po- 
trafi doścignąć inne dwa” okręta i razem z 
niemi stanąć w Kronsztacie. 

Z jakiegokolwiek punktu zapatrywać się 
przyjdzie nu ten wypadek, trzeba go uważać 
jako nieszczęśliwy dla Francyi. Podczas gdy 
cesarz Wilhelm przybył do Rosyi na czele po- 
każnaej floty, Francya wysłała zaledwie szczupły 
jej okaz, a i ten okazał się niezdolnym do u- 
trzymania się na morzu. Wprawdzie nie po- 
trafi to oślepić nikogo co do istotnej siły fot 
obu mocarstw, ale rani miłość własną Francu- 
zów, tak drażliwą, gdy chodzi o porównanie z 
Niemcami. Ale nie na takim drobiazgu zatrzy- 
mać się wypada przedewszystkiem, lecz na 
niebezpieczeństwie dla marynarki francuskiej 
Jako takiej. Jest widocznem, że gdyby wypa- 
dek taki zdarzył się podczas bitwy morskiej, 
oddziałałby szkodliwis na ewentualny jej rə- 
zultat. Mieli w ministerstwie marynarki wiele 
czasu przygotować okręty do tej podróży i po- 
pisać się dobremi, a zamiast tego wybrali taki 
który, jak się pokazuje, przy próbach wstę- 
pnych pokazał organiczne wady budowy. Udo- 
wadnia to, że było wiele prawdy w pesymisty- 
cznych ankietach i raportach, jakie o stanie 
marynarki zrobiono w ciągu kilku lat ostatnich. 

Ponieważ radykalne stronnictwo w 0s0- 
bach swych dwóch koryfeuszy, p. Lockroy i 
Clemenceau, szczególniej nastawało na bezład 
i brak kontroli, które w tym wydziale paxo- 
wać miały, więc nie brano ich biadunia dosło- 
wnie. Pokazuje się, że mieli słuszność i że co 
prędzej wypada przedsięwziąć energiczną reor- 
ganizacyę administracyi morskiej i poświęcić 
kilka setek milionów na budowę nowych i 
przebudowanie dawniejszych okrętów wojen- 
nych. Opinia publiczna wzięła całą tę przygodę 
ogromnie do serca i była mowa o dymisyi mi- 
nistra marynarki po powrocie pana Faure'a. 
Prawdopodobnie gorączka ochłonie, gdy śledz- 
two wykaże przyczynę zepsucia się machiny. 
Tajemnica w jakiej władze trzymają ją dotąd, 
przyczynia się także niemało do rozdrażnienia 
opinii. 

Ciekawe zakończenie miała walka konku- 
rencyjna dwóch pism tutejszych Le Journal 
i L Echo ds Paris. Oba te pisma żądne abo- 
nentów urządzały na przynętę peryodyczne lo- 
terye, w których szczęśliwy abonent, wedle 
przyrzeczenia redakcyi, mógł wygrać jakiś 
przedmiot, od bezwartościowej papiercśnicy po- 
cząwszy aż do parowego samochodu. Konku- 
rencya ta wzmagała się coraz bardziej; wpra- 
wdzie uie słyszano o tem, aby ktoś wygrał ja- 
ki kosztowny przedmiot, ale redakcye przy- 
rzekały coraz to sowitsze wygrane, bo oto jak 
rzekłem jedno pismo przyrzekło swym abonen- 
tom samochód parowy, a drugie, aby je zaćmić, 
ogłosiło, że ma do rozlosowania wspaniałą 
willę na Rivierze. Wreszcie prefekt poólicyi 
wezwał do siebie obu wydawców tych pism, 
p. Xau i p Simona i przedstawił im, że istnie- 
je w kodeksis kryminalnym osobny paragraf 
o domach gry hazardowej który bardzo dobrze 
dałby się zastósować do tych loteryi dzienni- 
karskich. To poskutkowało i oba pisma za- 
przestały od tej pory rozpisywania loteryi. 

Część prasy tutejszej poruszyła ostatnimi 
czasy bardzo ważną kwestyę, a mianowicie, że 


tem, trawiąc życie nawpół bezczynne, niepo- 
rządne. 

W mieście Walencyi stanął pomnik Au- 
giera — dłuta księżnej d'Uzós. 


warunkash meteorologicznych? Oto cierpliwie, 
z biernem poddaniem patrzymy na wzbierające 
rzeki i potoki, zalane pola, błotem pokryte 


Wielka pani j drogi i wyczekujemy, czy z zamkniętego chmu- 


jest zarazem rzeżbiarką —o wiele mniejszą, niż j rami horyzontu nie wystrzeli jasny promień 
panią — i jako artystka zapragnęła laurów: | słońca. 


zachciało się jej postawić pomnik Augierowi 
w jego rodzinnem mieście na południu. Krzyk 
pomiędzy rzeźbiarzami był ogromny, a jeżeli 
prasa nie dość gorąco ich protesty podtrzymy- 
wała, to dlatego, że prass była już w zna- 
cznej części zawojowana przez wielkie panie, 
które ogromnie skuteczną konkurencyę dzien- 
nikarzom czynią. Miasto Valence ogłosiło było 
konkurs i księżna d'Uzès otrzymała na nim 
pierwszą nagrodę, a wraz z nią samówienie 
na pomnik. Księżna wykonała pomnik w gli- 
nie, odlała go w gipsie i posłała do salonu. 
Tu spotkał ją despekt. Jury wcale nie przyjęło 
pomnika na wystawą. Skandal był na cały Pa- 
ryż. Ale księżna postawiła swój pomnik — 
przed budynkiem, w którym był salon i cały 
świat mógł go tam przez dwa miesiące oglą- 
dać. Wyśmiewano go i wyszydzano, ale bro- 
niono także trochą. Księżna z pierwszych gło- 
sów nic sobie nie robiła, drugie tylko brała na 
uwagę — i poslala gips do bronzownika. Dziś 
stanął pomnik, i nastąpiło uroczyste odsłonięcie 
dzieła pani d'Uzès. Znany malarz, Beniamin 
Constans, wypowiedział bardzo ładną mową — 
we Francyi nawet malarze to potrafią — w któ- 
rej z prawdziwie paryską dezynwolturą przy- 
pomniał zdanie wielkiego komedyopisarza : „Lu- 
bię sztukę, nie cierpię artystów". Prezydent 
Faure był obecny na uroczystości. Księżna 
d'Uzès tryumfuje. 


wód. 
Z Zawoi piszą: 


Kto chce poznać piękność gór naszych, 
wdzięk i urok górskiej przyrody, kto szuka 
spokoju i wypoczynku, niech przyjedzie do 
Zawoi. Zawoja to na małą skalę Zakopane. 
Nie mamy tu wprawdzie ani balów, ani reu- 
nionów, ani gromadnych wycieczek, ani popa- 
danek i plotek na deptaku — ale widokiem 
pięknej, górskiej przyrody nasycać się możemy 
do woli. 

Wieś sama jest na 3 miie długa, a pół- 
torej szeroka. Dolina to najwęższa między 
dwoma pasmami gór; rozszerza sią ona znacznie 
ku Babiej górze. W centrum wsi wznosi się 
kościół drewniany, szkoła murowana piątrowa, 
plebania, wikarówka, urząd gminny, organi- 
stówka, sklepik Kółka rolniczego, i drugi pry- 
watny, ale również katolicki, wreszcie wyszynk 
propinacyjny. 

Probostwo w Zawoi jest obecnie opró- 
| żnione. Zajmował je zmarły w marcu br. šp 
' X. Jurgowski; dzisiaj obowiązki duszpasterskie 
sprawiają dwaj wikaryusze: X. Maiak i X. 
Rąpała. Spełnianie tych obowiązków to praca 

trudna i ciężka; gdyby zechcieli jej się dobrze 
przypatrzyć i bezstronnie ją ocenić ci, co tak 
| lekko nieraz wyrażają się o duchowieństwie, 
musieliby ją cenić tak, jak na to zasługuje. 
Liczmy tak: Zawoja i Skawica tworzą 
jednę parafię, liczącą około 8.000 ludności, 
|rozrzuconej wzdłuż na 21 — 22 kilometrów, 
wszerz na 7 — 10 kilometrów. We wsiach 
! tych są punkta, zamieszkałe wprawdzie przez 
i ludzi, ale prawie niedostępne; weżmy np. tak 
zwane „Opaczne*, przyczepione do ścian góry 
Jałowca. Chaty znajdują się tu na wysokości 
1000 stóp, a prowadzą do nich fatalne drogi, 
tak, że wozem tu nie dojedzie. Jest takich 
punktów więcej. Kapłan musi tam dotrzeć, 
gdy go zawołają do chorego, musi spieszyć 
na każdy punkt tak rozległej parafii, a zdarza 
się to dniem i nocą. Dodajmy do tego naukę 
katechizmu w szkole, odprawianie nabożeństw, 
głoszenie kazań i nauk, pracę nad sobą — to 
się przekonamy, Że kapłan na wsi nie ma 
prawie wolnej chwili. Porównajmy, po ludzku 
| rzecz biorąc, ten rozległy zakres pracy z upo- 
sażeniem materyalnem wikaryusza czy probo- 
| szcza, — to dojdziemy do wyników bardzo 
| smutnych, odstręczających młodzież od stanu 
| kapłańskiego. 

Jeżeli gdzie potrzeba pomnożenia ducho- 
wieństwa jest nagiącą, to niezawodnie w góral- 
|azszyźnie; a zatem w Zawoi i całej okolicy. 


podczas gdy we Francyi coraz trudniej przy- | Ten odłam ludu, mimo pewnej przebiegłości 


chodzi znaleść młodym ludziom kawałek chle- 
ba, to w siedmnastu koloniach francuskich naj- 
żyżniejsze pola, najzyskowniejsze interesa leżą 
odłogiem W jednym tylko banku Credit Lyon- 


i trzeźwości praktycznej, ma w sobie dużo 
mistycyzmu. Świecki agitator do niego nie 
trafi, ale odziany suknią kapłańską, ma tu 
najwdzięczniejsze pole działania. Dlatego spo- 


nais znajduje się 10 tysięcy podań o przyjęcie. | tykać się tu często przychodzi z sympatyami 
Otóż niektóre pisma domagają się zaradzenia | dla kapłana-odstępcy. Na tem tle też rozumie 


złemu przez odpowiednią reformę szkolnictwa 
i stworzenie szkół, których zadaniem byłoby 
przygotowywać profesyonalnie młodzież do ży- 
cia w koloniach Następnie— wołają inni - trze- 
ba nam szerokiej inicyatywy, śmiałych przed- 
siębiorstw, któreby jednak nie były spekula- 
cyą, poparcia rządu. Niektórzy przywiązują 
wielkie nadzieje do tego, że ks. Henryk Orle- 


| się zupełuie jasno ostatnie wybory do Rady 
państwa, oddanie maniatu X. Szpondrowi z po- 


kaz X. Stojałowskiego. 


Plebania dziś osierocona, położona jest 
tuż obok obszernego kościoła drewnianego, je- 
szcze niekonsekrowanego, fundowanego w roku 
1888 przez arcyksięcia Albrechta, właściciela 


| państwa żywieckiego, w skład którego wcho- 


ański ma otrzymać zarząd nad jakąś wscho- | dzi także Zawoja. Plebania, to zwyczajny par- 


dnią prowincyą negusa abisyńskiego, dla zorga- 
nizowania jej siosunków ekonomicznych, że za- 
tem przy boku młodego komisarza z rodu kró- 
iewskisego wielu Francuzów znajdzie pole do 
handlu, przemysłu, rolnietwa itp. 

Ciekawą inicyatywę w tej sprawie po- 
wzięło pewne grono kobiet francuskich. Za 
przykładem Anglii i innych krajów kolonial- 
nych założono towarzystwo kolonizacyi kobie- 
nej. Organizacya ta czuwa nad dostarczaniem 
kolonii szwaczek, nauczycielek, służących, mo- 
dniarek, akuszerek i t. p. Przed kilku miesią- 
cami jeszcze połowa pism paryskich drwiła 
z tego, jak powiadano, „wywozu żon“. Tymcza- 
sem organizacya ta funkcyonuje na dobre i 
setki dziewcząt znalazło już przez nią chleb 
uczciwy. W biurze towarzystwa kolonizacyi ko- 
biecej codzień bywa po kilkadziesiąt petentek. 
Formalności wymagane od kandydatek są bar- 
dzo proste. Kandydatki wypełniają kwestyona- 
ryusze, w których oznaczają swe zajęcie, wiek, 
stan zdrowia, dezyderata i — dołączają foto- 
grafie. W zamian za to towarzystwo czuwa nad 
doborem najwłaściwszych dla petentki warun- 
ków i ułatwia jej podróż, oraz pierwsze chwile 
pobytu w kolonii. 

ecz ciekawa, że często zgłaszają się do 
wyjazdu takie peteniki, które wcale niszły za- 
robsk mają w Paryżu. Oto np. ładna i szyko- 
wna panna z magazynu, zarabiająca miesięcznie 
200 fr., zapisuje się w biurze towarzystwa. Se- 
kretarka zapytuje, CO Ją Ostatecznie skłania do 
opuszczenia Paryża? Petentka trochę się ru- 
mieni. 

— Myślę, — mówi — że może tam, w kolo- 
niach, łatwiej znajdę to, czego nie umiem zna- 
leźć w Paryżu. — I mówi dalej dziewczyna o 
tem, że marzy o własnem ognisku domowem. 
W koloniach znowu setki młodych ludzi — 


terowy domek wiejski z gankiem od frontu, 
kryty szerokimi drewnianymi gontami. Poniżej 


| kościoła, przy gościńcu stoi wikarówka, z drze- 
| Wa zbudowana, nieochroniona należycie od wi- 


chrów zimowych, od wilgoci jesiennych. 

Nabożeństwa z szezególną odbywają się 
uroczystością w tutejszym kościele, którym ad- 
ministruje ks. Mamak. — W niedzielę od rana 
głos dzwonka kościelnego rozlega się wśród 
gór i lasów. Na jego odgłos z przełęczy leśnych 
z górskich ścieżek z wnętrza lasów, wysuwają 
się góralskie typowe postacie i dążą do ko- 
ścioła. Między tymi jeszcze widzi się etnogra- 
ficzne stroje ludowe; mieszkańcy doliny chodzą 
|już wyłącznie w tandecie żydowskiej. Pierwsi, 
to jeszcze lud zdrowy isilny, bo daleko od kar- 
czem mieszkający; drudzy zwyrodniali, nędzni. 
Ale zepsucie i zwyrodnienie idzie juź w lasy i 
góry i tchnieniem swojem zaraża coraz szersze 
koła ludności. 

Po Mszach świętych następuje kazanie, po- 
tem uroczysta procesya i suma, podczas której 
śpiew ludu, dzięki zabiegom i pracy organisty 
p. Wolskiego, bardzo wykształconego w swoim 
zawodzie, czyni tu wielkie na słuchączu wra- 
żenie i wpływa na lud dodatnio. Istnieje też 
orkiestra kościelna, złożona z górali, stworzona 
przez jednego z poprzednich proboszczów. Wy- 
stępuje ona podczas wielkich uroczystości, n p. 
na Zielone Swięta, Wniebowzięcia Matki Bo- 
skiej, Boże Narodzenie, Wielkanoc itd. 

Rozpisałem się może trochę za szeroko, 
ale to wina deszczu, który od kiikunastu dni 
pada niemal bez przerwy 1 zmusza do siedzenia 
w domu Słota zdaje się potrwa jeszcze kilka 
dni. Znikły zupełnia szczyty gór, „Babiej“ ani 
śladu, dolinę wypełniły chmury tak, że plątają 
się po nisko rosnących lasach, czepiają wierz- 
ohołków świerków i staczają strugami wody w 


Braki i wady Lwowa, 
L 


Drożyzna. 


O cenach lwowskich możnaby powiedzieć, 
że są bardzo wesołe, nieustannie bowiem „pod- 
skakują*. Lwów jest już dziś jednem z najdroż- 
szych miast w Europie — zwłaszcza, gdy się 
porówna jakość otrzymanej tu wygody z tem, 
co oną kosztuje — jeśli zaś ceny lwowskie nie 
pozbędą się swej „wesołości“, prześcigniemy 
wszystkich w drożyźnie. Jestesmy niezmiernie 
czuli na wszystko, co pozwala w jakikolwiek 
sposób upozorować owo przysłowiowe „podska- 
kiwanie.* Gdzieś tam, na krańcach Europy, 
słońce wypaliło zboże, lub grady je wytłukły, 
zaraz piekarze nasi podnoszą cenę chlebą i 
bułki mniejsze pieką. Dowviesiono, ża przy jo- 
dnem z gimnazyów utworzą paralelki, a więc 
przybędzie kilkanaście rodzin, natychmiast ka- 
mienicznicy dziesięćkroć większą sumę z loka- 
torów swych wyciskają. Buduja się w mieście 
o kilka domów więcej, niż zwykle, w tejże 
chwili właściciele cegielń każą sobie ża cegłę 
płacić sumy bajeczne. I tak wszędzie i tak we 
wszystkiera. 

Jest to rys bardzo znamienny i specyal- 
nie lwowski. Byłam niedawno w Niemczech 
i doznałem rozkosznego, choć nie pozbawione- 
go zazdrości zdumienia na widok panującej 
tam „łatwości życia”, o jakiej u nas nie ma 
się pojęcia. Tam uwido'znia się na każdym 
kroku dążenie do wzajemnego ulżywania sobie 
w ciężarach życiowych, do możliwego reduko- 
wania cen, do uprzystępniania wygód najuboż- 
szym, co wszystko nazwałbym prądem demo- 
kratycznym; u nas panuje swego rodzaju eko- 
nomiczny arystokratyzm, którego pobudki je- 
dnak nic nie mają z arystokracyą wspólnego, 
rodzą się bowiem z nieposkromionej i zaślepio- 
nej — chciwości. Nieinaczej; jestesmy niepo- 
skromionymi i zaślepionymi — chciwcami, ma- 
my owo przysłowiowe „gardło, coby wszystko 
pożarło”, i przez chciwość tę właśnie utrudnia- 
my życie sobie i innym, i w rezvltacie — nie 
dochodzimy sami do niczego Nawet żydzi nasi, 
filozofię handlu lepiej znający, innego trzymają 
się systemu, a system to musi być dobry, sko- 
ro pazwala im nietylko istnieć, ale i bogacić 
się. Błogosławione owoce zamożności, oraz ma- 
teryalnego i intelektualnego rozwoju zbiera 
każde społeczeństwo, pielęgnujące u siebie cno- 
tę umiarkowania, oraz wzajemnej pomocy. My 
zaś, niestety, mimo wielce arystokratycznych 
pozorów, jesteśmy biedakami, i zaprawdę długo 
jeszcze biedakami będziemy. . 

Powyższe uwagi jeśli stosują się nawet 
do większości, nie mogą stosować się do wszyst 
kich. Są u nas wyjątki, a zaznaczają one istnie- 
nie swe w chwilach lepszych, gdy nad intere- 
sami jednostek bierze górę interes społeczen- 
stwa. Do tych więc odzywamy się jednostek, 
ażeby pomyślały nad usunięciem panujących 
u nas anormalnych stosunków. 

Pomódz w tym wypadku mogą sobie je- 
dynie i wyłącznie sami mieszkańcy Lwowa, 
którzy najlepiej wiedzą, jak boli żądło bezpod- 
stawnej drożyzny. Niech nas ratuje wielka, 
szlachetna i niezawodna potęga: samopomoc. 
Jedyne wyjście z tego zaczarowanego koła dro- 
żyżnianego widzimy w zakładaniu stowarzy- 
szeń spożywczych na początek choćby na mą- 
łą, na maluczką skalę. Nie powinno nas na 
zawsze zrazić to, że założone przed kilkunastu 
laty stowarzyszenie spożywcze zbankrutowało, 
Nastąpiło to z powodu niedołężnego zarządu, 
niedostatecznej kontroli, braku doświadczenia 
i t. p. Wszystkich tych przyczyn, które spowo- 
dowały upadek tak koniecznego stowarzyszenia 
moglibyśmy przecież uniknąć, a i powinniśmy, 
bo już okrutnie dokuczył nam wyzysk. Weźmy 
sobie przykład z Zurychu, w którym właśnie 
badałam tę sprawę. I tam założono przed laty 
na podobnych podstawach jak we Liwowie sto- 
warzyszenie spożywcze, 1 tam zbankrutowało 
ono z tych samych co i we Lwowie przyczyn. 
Lecz czy się i w Zurychu na tem samem co 
we Lwowie skończyło? Nie. Tam po roku ze- 
brali się ludzie dobrej woli, a przedewszyst- 
kiem energiczni i na gruzach upadłego stowa- 
rzyszenia ugruntowali nowe, i wzmocnili je na- 
bytem już wpierw doświadczeniem. Dziś posia- 
da Zurych, liczący 104.600 mieszkańców, 36 
sklepów, należących do stowarzyszenia spożyw- 
czego, a te sklepy rozwijają się tak pięknie, 
że „podskakiwauie* oem jest w Zurychu nie- 
znane, gdyż do umiarkowanych cen dyktowa- 
nych przez stowarzyszenia spożywcze, muszą 
się stosować wszyscy kupcy. 

Nieco inicyatywy 1 dobrej woli, a dojdzie- 
my i we Lwowie do takich samych rezultatów. 


Z prasy rosyjskiej, 

Bombę, rzuconą w Faryżu w chwili wy- 
Jazdu p. Faura do Petersburga, i znaleziony przy 
tej bombie skrawek z napisem: „Niech żyje 
wolność! Niech żyje Polska!“ wyzyskały Mosk. 
Wiedom. w ten sposób: W artykule pod tytu- 
łem „Anarchizm i sprawa polska* piszą one: 
„Okrzyk: »Niech żyje Polska!« w tym wypadku 
nie jest wcale nieoczekiwany, i gdyby się oka- 
zało, że sprawa polska zjednoczyła się ze sprawą 
anarchistów, me byłoby nie dziwnego. Sprawa 
polska nie gardzi niczem i nikim. W owej po- 
nurej epoce, kiedy w Rosyi objawił się ruch 
rewolucyjny szeregiem szalonych zbrodni, spra- 
wa polska nie była obcą temu ruchowi; Polacy 
nie omieszkali zbliżyć się do rosyjskich rewo- 
lucyonistów, chociaż mieli zupełnie inne cele, 
aniżeli nihiliści. Zresztą cóż 1ich obchodzą te 
nihilistyczne cele, oni dążyli tylko do niepod- 
ległości Polski, Wprawdzie teraz prawią oni 
dużo o »zgodzie«, afiszują się ze swemi »lojnl- 
nəmi uczuciami< i tę nową manierę — jak się 
zdaje — przyswoili sobie dosyć dokładnie, a 
może postanowili sobie do czasu trzymać się 
jej wytrwale; jednakże dlaczego nie przypuścić, 
że znajdują się tacy, których w razie potrzeby 
z oburzeniem wyprze się "lojalna prasa polska« 
a którzy na własne ryzyko próbują zbliżyć się 
do nowych sojuszników? Diaozego nie przypu- 
ścić, że szukając nowych niezbadanych dróg, 
ktokolwiek z nich nie wstąpił na ścieżkę pro- 
wadzącą do legowiska anarchistów? Takie prag- 
puszczenie nie powinno się wydać ani zbyt 
pospiesznem, ani też ekscentrycznem. Wszakże 
od chwili, w której Polacy zaczęli wylewać swe 
„lojalne uczucia“, minął zalsdwie szereg dni, gdy 
tymczasem ich nienawiść do Rosyi ma za sobą 


tych formach czynami okazywali oni nam swą 
nienawiść, swe wrogie uczucia; a o tych ich 
nowych wiemy coś tylko z dziennikarskich ar- 
tykułów, w których nadto nia ma ani jednej 
tyrady niezawierającej dwuznaczników i nie- 
domówień. 

„Kto tedy pamięta choćby tylko najwa- 
żniejsze fakty z dziejów połsko-rosyjskich sto- 
sunków, ten powinien być przygotowany na 
wszelkie zgoła »niespodziauki<. Mówić o »nie- 
spodziankach< mogą tylko albo ignoranci, albo 
ludzie umyślnie zamykający oczy na całą prze- 
szłość i wydający sąly o dniu dzisiejszym tak, 
jak gdyby wcale nie było dnia wczorajszego 
Swistek papieru „znaleziony na bruku paryskim 
przy bombie nie jest naturalnie faktem, na któ- 
rym możnaby cokolwiak stanowczo budować. 
To nie jest fakt, lecz wskazówka, i to bardzo 
ważna głównie dlatego, że w niej się objawia 
typowy rys charakteru polskiego: Cokolwiek 
Polak zamyśli, zaraz musi wygadać, koniecznie 
musi się pochwalić; jeszeza nie nie zrobił, a 
już tryumfuje. I naturalnie tylko Polak zdolny 
jest wrzeszczeć na cały Świat Vivat! na cześć 
swej ojczyzny, zawierając równocześnie s0- 
jusz z anarchistami; tylko on może grozić, 
nie zastanowiwszy się. czy ma jakąkolwiek 
wartość jego groźba. Powtarzamy: być może, 
iż Świstki z napisami na cześć Polski rzucone 
były przez mistyfikatora, ale bądź co bądź jest 
to bardzo dziwna mistyfikacya, powtórzona już 
trzeci raz i zawsze połączona z polskiemi ten- 
dencyami.* 

Taki jest artykuł Mosk. Wiedom. Nie od 
dziś wiadomo, że pismo to pała ślepą nienawi- 
ścią do naszego narodu, i oto w tym artykule 
dowiodło, że nienawiść mąci umysł. Bo jeżeli 
przypuścimy — j:k to czynią Mosk. Wiedom. — 
że ktos z Polaków »na własną rękę< zawarł 
sojusz z anarchistami, to jakże z tego wniosko- 
wać o usposobieniu całego narodu! Rosya miała 
Zelabowa, Zofię Perowską, ma ks. Krapotkina, 
będącego wybitnym anarchistą, a przecież to 
nie daje prawa do powiedzenia, że cały naród 
rosyjski tai w sobie królobójoze żądze i że cał 
hołduje anarchizmowi O ile artykuł Mosk. Wied. 
zgadza się z pojęciem o publicystycznej godno- 
ści, nad tem nie chcamy się zastanawiać. 


<a a a 

2. izby sądowej. 
Tarnopol , 26 sierpnia. 

(Sprawki radykałów w Cebrow e). 
Rozprawa ma się ku końcowi. Dziś prze- 
słuchano 20 świadków odwodowych, którzy nio 
ważnego nie zeznali. Obrońca dr. Czajkowski 
wystąpił z wnioskiem, ażeby przesłuchano je- 
szcze siedmdziesięciu świadków, 
na co się jednak trybunał nie zgodził. 
Po przemówieniach prokuratora i obroń- 
ców, odroczono rozprawę do jutra. 

Wyrox zapadanie w piątek. 
* y * 

Tarnopol 26 sierpnia. 

(Ks. Mironowicz przed sądem.) 
Tutej zy sąd rozpatrywał wczortij sprawę 
ks. Mironowicza gr. kat. proboszcza z Berezo- 
wicy wielkiej, oskarżonego o rozsiewanie fał- 
szywych wieści i niedozwolony kolportaż. Sę- 
dzia uwolnił ks. Mironowicza od zarzuconego 
mu przekroczenia rozsiewania fałszywych wie- 
ści, zaś za niedozwolony koip>ria4 zasądzii go 
na 5 zł. kary. Ks. Mironowicz zgłosił rekurs. 


Lwów 27 sierpnia, 

U Ojca św. Z okazyi uroczystości swego pa- 
trona św. Joachima, przyjmował Papież Leon XLII 
w ubiegłą niedzielę w swej bibliotece prywatnej 
w Watykanie 15 kardynałów, wielu biskupów, pra 
łatów i deputacye Towarzystw katolickich. Posłu- 
chanie trwało przeszło godzinę, poczem wszyscy 
przeszli przed tronem papieskim. Obecni podziwiali 
nadzwyczajną pamięć Papieża i cieszyli się do- 
skonałym stanem zdrowia sędziwego Namiestnika 
Chrystusowego. 

A'cyksiążę Rainer, naczelny wódz obrony 
krajowej, przybędzie w poniedziałek o g. 9 m. 50 
do Lwowa i zamieszka w hotelu Źorża. Nazajutrz 
przed południem odbędzie przegląd garnizonującego 
we Lwowie 19 pieszego pułku obrony krajowej, a 
wieczorem o godzinie 10 miuut 50 opuści nasze 
miasto. 

Sprawa zmżenia czesnego. W ostatniej se- 
syi sejmowej, poseł Rotter przedstawił wniosek o 
zniźenie opłat szkolnych w klasie I. gimnazyalnej. 
Sejm wniosek uchwalił, obecnie jednak nadeszła z 
Wiednia wiadomość, że ministerstwo oświaty nie 
przychyliło się do wniosku. 

Ks. arcybiskup Hryniewiecki, o którym od 
kiikunastu dm donoszą, że przesiedla się do Ame- 
ryki, aby tam pełnić duszpasterskie obowiązki — 
wcale z Galicyi nie wyjeżdża, ani wyjechać nie ma 
zamiaru; w sferach duchownych nie było toż pro- 
jektu ustanowienia dla Ameryki polskiego biskupa. 

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow- 
ska ob. łać. Odznaczeni ecpositorio canonic :li: Ks. 
J. Czerwiński, proboszcz w Potyliczu ; ks. Jan Chę- 
ciński, proboszcz kościoła N. P. Maryi Snieżnej we 
Lwowie; ks. Klemens Bystrzycki, katecheta gimn. 
w Złoczowie; ks. Józef Boczar, katecheta semina- 
ryum naucz. męskiego we Lwowie; ks, Józef Sien- 
kiewicz, kat. gimn. w Kołomyi. 

Nowowyświęceni księża przeznaczeni zostali 
w charakterze wikaryuszy : Bryczkowski Miecz. do 
Milatyna, Bodarski Józef do Złoczowa, Bożyński 
Władysław do Dunajowa, Chwojka Dom. do Tłu- 
mącza, Czwaczka Antoni do Suczawy, Dziedzie Woj- 
ciech do Chodorowa, Gutwiùski Kazimierz do Sta- 
nisławowa, Joniec Antoni do Horodenki, Krzyża- 
nowski Józef do Radziechowa, Kulczycki Franci- 
szek do Doliny, Mikrut Leopold do Wojniłowa, 
Piwiński Jan do Buska, Saczyński Antoni do Zi- 
mnejwody, Scherff Zygmunt do Gródka, Siatecki 
Tadeusz do Trembowli, Sokołowski Mat. do N. P. 
Maryi Śnieżnej we Lwowie, Sulatycki Paweł do 
Halicza, Trzebicki Gabryel do Bełza, Wałęga Sta- 
nisiaw do Barysza, Wawczad Józef do Lubaczowa, 
Wierzbicki Franciszek do Stryja, Wolańczyk Wła- 
dysław do Grzymałowa. 

Przeniesieni księża: Dziurzyński Kazimierz 
z Wojniłowa do Tartakowa, Jasłowski Franciszek 
ze Otrussowa na admin. in spirit. do Michalcza, Na- 
dolski Ignacy z Trembowli do Gołogór, Wojnaro- 
wicz Józef z Krzywcza do Perlikowiec, Werner 
Wilh. z Tartakowa na admin. do Źmiatyna, Bielski 
Wiktor z Tarnopola na admin. in spirit. do Jazło- 
wca, Cywański Fryd. z Liczkowiec do Białegoka- 
mienia, Rakszyński Ignacy z Słobódki do Buczacza, 
Barnat Stanisław z Grzymałowa do Buczacza, Czar- 
kowski Józef z Bukaczowiec do Liczkowiec, Boro- 
wy Michał ze Złoczowa na administr. do Skałatu, 
Dziędzielewicz Józef do Jazłowca, Wojciechowski 
Jan z Sokala do Tarnopola, Sroka Mat. z Rodatycz 


bnem jest raczej, że ta robota pochodzi od tych, | urzędników, handlowców — marzy również o | dolinę. Ciekawi jesteście co robimy w takich | już całe stulecia. Ileżto razy i w jak rozmai- do Iwanówki, Paprocki Mich. z Bełza do Trembo- 


` wl, Diugiewicz Jan z Brzeżan do Janowa ad Gró- 

dek, Nisołek Józef z Dunajowa do Rodatycz, Py- 
| rek Woje. z Barysza do Toustego, Kochański Mi- 
| kołaj z Buska do Monasterzysk, Biełówka Franci- 
|szek z Radziechowa do Stanisławowa, Pawłowski 
i Michał z Doliny do Świrza, Czernatow cz Karol 
iz Gródka do Żółkwi, Stojak Jan z Jazłowca do 
Krzywcza, Grygiel Jan z Jazłowca do Strussowa, 
Seretny Emil z Swirza do Łopatyna, Kołodziej Jó- 
zef z Basowa do Janowa ad Trembowla, Majkut 
Jan z Zółkwi do Rzyczek, Szymonowicz Zygmunt 
z Suczawy na admin. do Jozefsfalva, Moszyński 
Aleksander z Lubaczowa do Sasgowa, Witkowski 
Maryan z Rzyczek do Brzeżan, Banach Jan z Trem- 
bowli do Waręża, Ryś Ludwik z Dzikowa do So- 
kala, Horoczy Tomasz z Sołotwiny na administratora 
do Podkajec. 


Mianowania i przeniesisnia w gimnazyach. 
Zamianowano suplentami gimnazyalnymi: ks, Pawła 
Ryłkę, Franciszka Tyczkę, Józefa Flacha, Antoniego 
Dudzika i Adama Ziemskiego w gimnazyum św. 
Anny w Krakowie; Juliana Kustynowicza w gi- 
mnazyum w Brodach; Sofrona Matwijasa w ruskiem 
gimnazyum w Kołomyi; Mikołaja Łastawieckiego 
w gim.azyam w Stanisławowie — Przeniesiono za- 
stępców nauczycieli w szkołach średnich: Włady- 
sława Terleckiego z IV. do IIL gimnaązyum we 
Lwowie; Michała Goneta ze szkoły realnej we 
Lwowie do gimnazyum w Drohobyczu; Józefa 
Tomasika z Jasła do gimnazyum w Sanoku; Wła- 
dysława ŚSzychulskisgo z Sanoka do gimnazyum 
w Jarosławiu; Stanisława Figla z Nowego Sącza 
do gimnazyum w Stanisławowie; J. Niemcowa z I. 
do IL gimnazyum w Przemyślu. 


Nadzwyczajny profesor uniwersytetu w Hrad- 
cu dr. Karol Jelinka mianowany zwyczajnym proie- 
sorem zoologii na uniwersytecie czerniowieckim. 
Dr. Alfred Halban zamianowany zwyczajnym profe- 
sorem prawa niemieckiego i austtyackiej historyi 
państwowej na uniwersytecie czerniowieckim. Stały- 
mi inspektorami szkolnymi okręgowymi dla Galicyi 
w IX klasie rangi zalmianowani prowizoryczni 
inspektorzy okręgowi: Jan Ciejka dla Gorlic i Ale- 
ksander Janicki dla Buczacza; prowizorycznymi 
inspektorami mianowani starsi nauczyciele: Broni- 
sław Krukiewicz w Trembowli: dla okręgu czort- 
kowskiego, Józef Skowroński w Buczączu dla okrę- 
gu w Kamionce Strumiłowej, Jan Ujwary w Kola- 
czycach dla okręgu Pilzno, przy równoczesnem 
zwolnieniu od tych obowiązków dotychczasowego 
inspektora pilzneńskiego Wiadysława Lecha. 


Mianowana w szkołuch ludowych. Rada 
szkolna krajowa zainianowała: Jana Kozaka naucz. 
w Ostruszy, Jana Zabłockiego st. i Janinę Arztó- 
wnę st. w Pomorzanach, ks, Adolfa Proroka kate- 
chetę rz. kat. w Sokalu, Marcina Gliwę dyr w 
Tarnopolu, Jerzego Q@eciora, Władysława Orona i 
Dymitra Pihuta naucz. w Tarnopolu, Władysława 
Janiszewskiego i Władysława  Widojewicza st. w 
Oleszycach miasteczku, Jadwigę Grossównę st. w 
Giogowie, Andrzeja Milówkę mł. w Ciężkowicach, 
Joannę Braunseis mł. w Zurawnie, Macieja Szhle- 
Singera naucz. rel. izr. w Bóbrce, Jana Czabana 
st, Konstantego Wiśniowskiego naucz. w Łosiu, 
Seweryna Tabińskiego naucz. w Moszczemcy, Mi- 
chała Sobolewskiego kier. w Iwankowie, Michała 
Pachuckiego naucz. w Waksumundzie, Walentego 
Januszkiewiczą mł w Zborowie, Wiktora Mondal- 
skiego kier. w Rzochowie, Józefa Kocana naucz. w 
Nasiaszczynie, Juliana Ławrowa naucz. we Fradże, 
Romana Wodostawskiego naucz. w Jawczu, Maryę 
Pokolińską mł. w Bukaczoweach, Leopolda Balickie- 
go mł. w Bursztynie, Jana Bartana naucz, w Fe- 
kach, Zacharyasza Stańczaka w Polanach, Mikołaja 
Romacha w Babuchowie, Aleksandra Bojarezuka w 
Boratynie, Antoniego Michałowskiego w Blichu, Ja- 
na Wójcika st, i Józefą Majerównę mł. w Łapano- 
wie, Stanisławę Hisenbachównę st. w Nowym Tar- 
gu, Maryę Bojarską st. w Gdowie, ks. Józafa Flor- 
czaka naucz. rel. rz. kat. w Podgórzu, ks. Rudolfa 
Kraupę naucz. rel. rz. kat, w Podgórzu, Zofię Ga- 
wronównę mł. w Bóbrce; Piotra Reicherta kier. w Brzo- 
zdowcach, Maryę Falkenstein st. w Lipniku, Jadwigę 
Marynowską mł. w Komorowicach, Alojzego Dymka n. 
w Dankowicach, Maksymiliana Chmurę mł. w Rado- 
myślu, Wiktora Kulka kier. w Birczy, Józefa Ją- 
worowskiego naucz. w Baczowie, Michała Gumułkę 
mł. w Łwżnej, Maryę Nadachowską naucz. w Jasio- 
nowie, Franciszkę Siemieńską w Janowicach, Józefa 
Krukowieza kier. na Zabużu w Sokalu, Eliasza Œe- 
rusa naucz. w Waniowie, Maryę Albrecht w Leszcz- 
kowie, Hilarego Mielnika w Korczynie, Tomasza 
Okońskiego w Przybówce, Władysława Pańczyka 
w Wyżnem, Aleksandra Biluta w Połomyi, Jana 
Guzka w Jacie, Eliasza Terleckiego w Trójcy, Woj- 
ciecha Sowę w Mikołajowicach, Andrzeja Sieleckiego 
w Nagnajowie, Jana Lochschmida mł. w Bołszow- 
cach, ks. Mikołaja Sadowskiego naucz. rel. gr. kat. 
w Brzeżanach, Annę Szamotównę mł. w Buczaczu, 
Kazimierza Sokołowskiego mł. w Buczaczu, Broni- 
sława Kulińskiego kier. w Załukwi, Józefa Żołądka 
st. w Radomyślu n. Sanem, Zuzannę Krzyżanowską 
naucz. w Królowej ruskiej, Jana Barnę kier. w Li- 
sku, Antoniego Rotyńskiego kier. w Woli michowej, 
Jana OChromowskiego w Paryszczach, Maryę Ecker- 
tównę mł w Rudniku, Franciszka Bosaka naucz. 
w Dulczy małej, Kunegundę Wojnarowską w Białej 
niżnej, Maryę Cunradi mł. w Nowejgórze, Michała 
Izworskiego naucz. w Niedźwiedziu, Jana Potaczka 
w Olszówce, Macieja Wójcika kier. w Pisąrzowicach, 
Teklę Siemiginowską nauez. w Mołodiatynie, Jadw. 
Kolktewiczównę kier. w Suszczynie, M. Łnuszczewskiego 
naucz. w Zabczu, Tomasza Wątróbskiego w Cergo- 
wej, Jana Wertzą i Feliksa Rybińskiego st. i Teo- 
fila Górskiego mł. w Tarnowie, ks. Jana Wnękowi- 
cza naucz. rel. rz. kat. w Nowym Sączu, ks. Wa- 
lentsgo Wcisłę naucz. rel. rzym. kat, w Mielcu. 
Ludwikę Gardulską mł w Wiśnicza Nowym, Mi- 
chała Arendta st, i Malwiuę Opielowską mł. w Je- 
żowem, Michała Lisowskiego mł. w Przemyślanach, 
Aleksandrę Tournelle kier. w Aywcu, Józefa Bobras 
kier. w Grybowie, ks. Wojciecha Dąbrowskiego na- 
uczycielem rel. rzym. kat. w Kolbuszowej, Edwarda 
Piotrowskiego kier. w Łuce wielkiej, Leona Nawa- 
reckiego kier. w Poczapińcach, Marcyę Milaniczową 
naucz. w Maksymowicach, Antoniego Waurchałow- 
skiego kier. w Przecławiu, Jana Dziubka kier. w 
Ptaszkowej, Michała Pasiekę naucz, w Mogilnicy 
starej, Adama Zycha mł. we Wrząwach, Wojciecha 
Zieglickiego kier. w Domacynach, Józefa Jędrzejow- 
skiego kier. w Majdanie sieniewskim, Franciszka 
Rechowicza mł. w Tyliczu, Grzegorza Semeniuka 
naucz, w Wolicy baryłowej, Marcelego  Garnczar- 
skiego naucz. w Skomoroszu, Stanisława Albińskie- 
go naucz w Rzeszotarach, Jana Bojarskiego kier. 
w Parchacu, Natalię Szemańską nauez. w Mianowi- 
cach, Nicetasa Józefa Guza w Wojsławicach, Mie- 
czysława Batowskiego kier., Mirosława Winiarskie- 
go st i Jana Kulikowskiego mł. w Husiatynie, Jó- 
zefa Stanisława Vogla mł. w Podhajcach, Maryę 
Inesównę mł. w Bohorodczanach, Alojzego Goreckie- 
go kier. w Hnilicach, Andrzeja Kopcia kier. w Kwa- 
czale, Michała Kuziana w Trybuchowcach, Marcina 
Pasterczyka w Brzyszczkach, Tymoteusza Wanię w 
Busku, Karola Sokołowskiego w Rzepińcach, Kle- 
mensa Szlemkiewicza kier. w Podhajczykach, Wła- 
dysława Traczyńskiego kier, w Dobrotworze. 


WIELMOŻNY PANIE! Mojego wyrobu Owocówka niesłodzona—jakoteż słodzona Ratafia, Wiśniówxa, Malinówka itp. są tak dobre i tak tanie—i wogóle tak czysto i su- 
miennie wyrabiane — że na tej tylko podstawie ośmielam się prosić Wgo Pana aby dla przexonania się o rzeczywistej dobroci moich wyrobów, takowe w moim 
handlu bezpłatnie i bez żadnych zobowiązań skosztował — a firmę moją za rzetelną i na zaufanie zasługującą sprawiedliwie uważać raczył. 

JAN MUSZYŃSKI Lwów, Rynek 40. 
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PRZEGLĄD z dnia 28 Sierpnia 1897. 


| a to przecież straszna rzecz! Festyn więc, którego , dalszy ciąg powieści Sewera „Wśród pokus“, stu: | kretu admiralskiego „Pothuau*. Faure w to- 


szałek krajowy wyjechał do Radziechowa, a powróci urządzeniu przyświecała myśl jak najpoczciwsza, ; dyum estetyczno - historycznego Wiktora Gomolickie- |; aście swym wyraził radość z tego, iż widzi 
w niedzielę rano. — Marya hr. Badeniowa, małżonka | nie dopisał. — Tutejszy administrator ks. Ożga | go p. t. „Piękna“, dokończenie powiastki Haliny | parę carską w cieniu sztandaru francuzkiego. 


prezydenta ministrów, bawi wraz z córką Wandą i 
synem Ludwikiem w Busku, dokąd się udała one- 
gdaj wieczorem. : 

+ Stanisław Klucki, b. poseł do Sejmu i do 
Rady państwa z większych posiadłości okręgu wy- 
borczego Wadowice-Biała-Zywiec-Myślenice, zmarł 
wczoraj w Kozach, w majątku swego teścia, posła 
do Rady państwa Hermana Czecza. 

Dr. Bzndrowski, dyrektor teatru lwowskiego, 
ciężko zaniemógł, Stan jego nie budzi poważnej 
obawy, jest jednąk groźny i chory będzie zapewne 
dość długo pod opieką lekarską. 

„ Brak kompletu uniemożliwił odbycie zapowie- 
dzianego na wczorajszy wieczór posiedzenia naszej 
Rady miejskiej, 

. _ Zgromadzenia szląskich katolików odbyło 
się dnią 22 b. m. w Stonawie. Uczestników było 
przeszło sześciuset, przewodniczył ke. msgr. Świeży. 
Na wniosek ks. Londzina wezwano wszystkie pol- 
skie gminy na Szląsku, aby w korespondeneyi swej 
urzędowej używały języka polskiego. W formie re- 
zolucyi wyrażono dalej żądanie, aby rząd przejął 
niebawem polskie gimnazyum w Cieszynie na skarb 
państwa, zaś socyalistom, którzy usiłowali rozbić 
wiec cieszyński, wyrażono najwyższe oburzenie. 
Uchwalono następnie rezolucyę dr. Kreisla, wyraża- 
jącą pastorowi dr. Haasemu najwyższe ubolewanie 
za to, iż pracuje nad zgubą polskiego gimnazyum 
w Cieszynie. Do zarządów kopalń wystosowano we- 
zwanie, aby założyły na Szląsku szkołę górniczą 
z polskim językiem wykładowym, a wreszcie przy- 
jęto rezolucyę, domagającą się zaprowadzenia języka 
polskiego jako wykładowego i nrzędowego we 
wszystkich szkołach ludowych, istniejących w gmi- 
nach polskich na Szląsku, jakoteż inspektorów pol- 
skich dla tych szkół. Kilkunastu socyalistom, któ- 
rzy w obradach przeszkadzali, dano ciętą odprawę, 
a skonstatowano, że od czasu wiecu cieszyńskiego 
lud szląski dla socyalistów ma tylko niechęć. 

Konkursa rozpisują: Rada szkolna okręgowa 
w Brzozowie na 23 posad nauczycielskich, a Rada 
szkolna okręgowa w Bochni na dwie posady nau- 
czycieli religii rz.-kat. przy szkołach bocheńskich. 
Termin do 6 października. 

Oskarżenie Daszyńskiago. Tymi dniami otrzy- 
mał poseł Ignacy Daszyński akt oskarżenia o za- 
burzenie spokoju publicznego na głośnem przedsta- 
wieniu „Kusicieli ludu“, Również akt oskarżenia 
w tej sprawie otrzymało kilkunastu socyalistów kra- 
kowskich. 

Z kolei. Z dniem 12 września br. zastanawii 
się ruch pociągu lokalnego nr. 32 między Lwowem 
a Zimną Wodą, jakoteż ruch pociągów lokalnych 
nr. 225% i 2259 między Lwowem a Brzuchowicami 
i pociągu ur. 2262 między Brzuchowicami a Lwo- 
wem. Od 13 września b, r. będą przeto kursowały 
tylko pociągi ogłoszone plakatem tab. V względnie 
Va i Vb z dnia 1 maja 1897, : 

Zmiana re'igii i $uby cywilno. Gazeta Ko- 
ścielna podaje, że w Austryi w miesiącu <zerwcu 
porzuciło swoją wiarę 32 katolików, 48 żydów i 7 
protestantów. Natomiast 33 osób przyjęło katol cyzm, 
32 przeszło na protestantyzm, a trzy osoby 
na judaizm. Powodem tych zmian były najczęściej 
małżeństwa. Co do ślubów cywilnych, to w czerwcu 
miała ich Austrya jedenaście, a prawie wyłącznie 
korzystali z nich żydzi, w drugim rzędzie zaś bez- 
wyznaniowcy. Z katolików lub protestantów nikt 
nie zapragnął cywilnego ślubu. 

Wyp dek kolejowy. Dnia 23 b. m. po Buc 
dniu na bocznicy linii Stanisławów - Krósmezó, pro- | 
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opuszcza naszą parafię. Przez czas swego tu pobytu 
kapłan ten zjednał sobie serca wszystkich dzięki 
swemu taktowi, wysokiej inteligencyi i ideałowi 
zgody, którą zawsze głosił ze skutkiem. Obok tego 
ks. Ożga zajmował się bardzo gorliwie uporządko- 
waniem naszego kościółka i pozostawia tam po sobie 
niejedną cenną pamiątkę. Szczerą przeto wyrażamy 
temu zacnemu duszpasterzowi podziękę i szlemy mu 
gorące życzenia pomyślności na nowym jego poste- 
runku. 

Emigracya włościan z Galicyi nie ustaje, a 
agitacya za nią jak nie była dotąd zawsze godzi- 
wą, o czem świadczą liczne procesy emigracyjne, 
tak i teraz nie pogardza środkami zasługującymi na 
wykorzenienie. Wpadł w nasze ręce list jednego 
z ruchliwych ajentów emigracyjnych niejakiego 
Nodariego Silvio, adresowany do wożnego sądowego 
w Dobrzanach w powiecie Stryjskim. Pomijając 
cyniczność listu, nazywającego agitacyę za emigra- 
cyą „rozszerzeniem stosunków handlowych* prawią- 
cego „o przysposobieniu i przysporzeniu klienteli" 
it. d. i t. d. sam fakt, że list ten wysłany został 
pod adresem wożnego sądowego jest nagany go- 
dnym i uprawniającym do bacznego patrzenia na 
pana Silvio. Wszyscy, którzy znają stosunki wiej- 
skie wiedzą dobrze, że zachęta ze strony wożnego 
sądowego może bardzo łatwo przyjąć formę presyi. 
Fakt werbowania na subajenta wożnego sądowego 
w Dobrzanach wskazuje, że i w innych powiatach 
prawdopodobnie, wśród tego samego rodzaju ludzi, 
stara się pozyskać sobie p. Silvio „naganiaczy ży- 
wego towaru“, Otóż taka agitacya, która łatwo 
może się zmienić w presyę, jest karygodną i nie 
powinna być przez władze cierpiana. 

P. Nodari znanym jest w Galicyi z wszyst- 
kich dotychczasowych procesów emigracyjnych jako 
spirtus movens karygodnych czynów, może więc 
konsulaty austryackie we Włoszech sprawią, że 
rząd tamtejszy zrobi wreszeie z nim porządek. 


| 
| 


ł 


' Nenekiej „Z pamiętnika wiernego“, opis Humania 
li Zofiówki i bardzo bogaty dział kroniki bieżącej i 
notatek naukowych. Illustracyi jest spora wiązanka, 
a wykonanie ich nie pozostanie nie do życzenia 
Bardzo zajraującym jest opis procederu odlewania 
posągów w bronzie z szeregiem illustracyi. 

* Wielkiej Encyklopedyi powszechnej, wydawa- 
nej nakładem „Wędrowca* wyszedł zeszyt 146 i 
zawiera wyrazy od Elbing do Elektryczne światło. 
Będzie to prawdziwe pomnikowe dzieło, jakiem nie 
każda zagraniczna literatura poszczycić się może. 


. z. 
Głosy publiczności. 

PP. Benedyktynki obrz. łać, we Lwowie o- 
twierają w bieżącym roku wyższą szkołę wydziało- 
wą sześcioklasową, która wraz z czterema klasami 
szkoły ludowej obejmować będzie 10 lat nauki. 
W ósmej klasie przeważnej liczby przedmiotów u- 
dzielać będą pp. profesorowie. Nauka w tej klasie i 
w następnych rozpoczynać się będzie o 9 godzinie 
rano. — Wpisy odbywać się będą w dniach 20 i 
31 sierpnia i 1 września. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 25 sierpnia. 

(Z) Dziś rozeszła się pogłoska, że nowy po- 
datek giełdowy, nakładający na spekulantów 
znacznie większe ciężary, wejsć ma w życie 
już od 1 listopada. W innych okolicznościach 
wiadomość ta byłaby wywołała znaczny spadek 
kursów, dzis jednak przeszła ona prawie bez 
wrażenia, gdyż zarówno sprzedających jak i 
kupujących było bardzo niewielu, zwłaszcza na 
targu walorów międzynarodowych. Z tego sa- 
mego powodu przeszły także bez wrażenia wia- 
domości o rozszerzaniu się powstania w In- 
dyach i o tem, że Grecya chce targować się 


Dosłowny tekst pisma p. Silvio do wożnegoi co do wysokości odszkodowania wojennego i 
brzmi jak następuje: „Wielmożny Pan Wożny są- | zredukować je na 2 miliony funtów tureckich. 
dowy, doręczający pozwy do wsi Dobrzany — | Dość dobrze natomiast był dysponowany targ 
Stryj. — Adres nadawcy lisu: Udine — Via | walorów lokalnych, zwłaszcza w alpinach i in- 
Aquileja Nr. 29 — Italia. Z dniem dzisiejszym po- | nych akcyach kopalnianych, tudzież w akcyach 
stanowiłem rozszerzyć moje stosunki handlowe na | przedsiębiorstw elektrycznych robiono dosyć 
ten powiat i w nadziei, że pan jako mający rozle- | znaczne transakcye. Zawdzięczaó to należy do- 


głe znajomości tak w miejscu, jak i w okolicy, 


mógłby mi przysposobić, czyli przysporzyć liczną | 


klientelę, proszę o łaskawe podanie mi swego bliż- 
szego adresu celem dalszego porozumienia się. Ła- 
twy, znaczny i uczciwy dochód uboczny przyda się 
na pewno każdemu, a zatem nie wątpię, że pismo 
niniejsze stanie się zawiązkiem trwałej między na- 


datniermu wpływowi giełdy berlińskiej. Z kole- 
jowych papierów jedne tylko lombardy uzyska- 
ły zwyżką z powodu korzystnego bilansu. Mi- 
nisteryum finansów kończy już podobno prace 
| rad „ zestawieniem przyszłorocznego budżetu. 
Na inwestycye dokonać się mające w roku 
przyszłym wypuszczona zostanie renta inwe- 


mi znajomości i zyskownej dla obu stron korespon- stycyjna w sumie 30 milionów złr. 


dencyi. Nie mogąc lub nie cheąc korzystać z tej 
sposobności, proszę podać ten list któremu ze swoich 
kolegów, za co będę panu niezmiernie wdzięczny. 
Zawiadamiając, że na korespondentce do Italii ma 
być marka za 5 cent. (na liście 10 ent.) dziękuję 
naprzód za łaskawe trudy i oczekując rychłej od- 
powiedzi zostaję z szacunkiem Nodari Silvio". 

Zmarli. W Niemirowie Erazm Bieykowski, 
kancelista tabularny. — We Lwowie: Fryderyka 
Lewandowska, wdowa po właścicielu dóbr ziemskich, 
w 85 roku życia; Zofia Kułakowska, właścicielka 
realności, w 67 roku życia. 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano © 12, w poł, 
+16 B., Ear. 765, Nieruchomy. Pogoda. 

Rozwiązanie szarady zamieszczonej w nr. 198 
Przeglądu brzmi: ojczyzna. Trafne rozwiązane nade- 
słali: Marya Jarosz z Niżniowa, St. Witkowski z 


„e 
San 


Q ie notowania: 

Kredyty mastr. 36415, węgierskie 395.50, 
Anglobssui 16255, Uniony 299'—, Bankverei- 
ay 25775, Idaderbanki 23725, Ludwiki 216—, 
Czerniowieskia 384:—, Klbethale 200'25, Renta 
papierowa 10825, srebrna 10330, austryacka 
złote 12426, ausir. ranta wal kor. 101/60, wẹ- 
gierska złota 13050, wągierska renta wal. kor. 
| 10005, dukat 5'€4. 20-frankórka 203/,, marki 
|14.76-—, rubla 1.305/,. d À s 
| § Ceny zboża. Wiedeń 25 sierpnia. W pierw- 
| szych godzinach obrotu spadły „SE pod wpły - 
i wem słabszych notowań berlińskich i „paryz- 

kich. Cena pszenicy i żyta spadła o 25 cen- 
tów. Ponieważ jednak spekulanci zaangażowani 
| na zniżkę musieli kupować zboże sprzedane na 


i termin przeto te zakupna podniosły następnie 


wadzącej z Worochty do pobliskiego tartaku firmy | Przeworska, Tadeusz Lityński z Niżniowa, Zygmunt ceny tak, że w rezultacie zamknięto kurs psze- 
Eissler, wykoleiły się trzy wagony, w których znaj- | Kudelka z Bóbrki, Amalia Griinhaut z Sanoka, Fr. nicy tylko o © ct. a żyta o 10 ct. niżej niż 


(lował się naczelnik stacyi, konduktor i dwóch ha- 
mowniczych. Odnieśli oni silne skaleczenia, a kon- 
duktor prawdopodobnie nie będzie jnż mógł praco- 
wać, gdyż obrażenia jego są bardzo ciężkie. Powo- 
dem wypadku było to, że ktoś widocznie dla psoty 
podłożył pomiędzy szyny i belki—wielkie kamienie. 

Ceszyńska „Macierz sz*o'na* wykazuje z 
końcem lipca następujący stan funduszów: fundusz 
gimnazyalny 100.061 złr. 68 ct., fundusz stypendyjny 
7.694 złr. 26 ct, 

Pożar w gminie Brzegi, powiatu Samborskie- 
go, zniszezył doszczętnie 17 zagród włościańskich. 
Szkoda, wynosząca około 10.000 złr. była przewa- 
Żnie ubezpieczona. — W Rawie ruskiej spaliło się 
dnia 18 b. m. sześć zabudowań. Strata nieubezpie- 
czona wynosi 6000 złr. 

- Z komizmów politycznych. Jak wiadomo, 
prasa bismarkowska serdecznie nienawidzi Austryi 
i ustawicznie rozsiewa o niej plotki. Otóż znowu 
teraz berlińskie Meueste Nachrichten zapewniają, że 
Austrya z Rosyą ułożyły już między sobą traktat 
rozbioru Turcyi. Rosya weżmie co tylko zechce, 
Austrya zaś Macedonię. 

Tajemnic e podwójne morderstwo. W po- 
niedziałek znaleziono w Berlinie w piwnicy domu, 
należącego do milionerki Anny Schultze, dużą skrzy- 
nię przywaloną piaskiem, W jej wnętrzu znajdowa- 
ły się ulegające już rozkładowi zwłoki Anny Schul- 
tze i jej Bl-letniej, niezamężnej córki. Obie damy, 
były wielkiemi dziwaczkami, to też gdy przed trze- ; 
ma tygojniami zauważono, że ich w Berlinie niema, 
sądzono, że wyjechały, nic nikomu nie mówiąc. 
Anna Schultze posiadała około 24 milionów marek | 
majątku. Morderstwa dokonano w celu rabunku, bo 
milionerka, choć żyła skromnie, przechowywała l 
siebie znączne sumy w gotówce. O spełnienie tej 
zbrodni posądzony jest szewc z Berlina, Grolczi, 
który przed paru dniami wynajął skład w domu 
milionerki, obecnie zaś znikł bez śladu. Widziano 
go w Frankfurcie nad Odrą i w Dreźnie; przypu- | 
szczają nawet, że uciekł do Ameryki. 

Samobójstwa. Smutna ta rubryka stała się 
od pewnego czasu stałą w kronikach pism codzien- 
nych. Dziś mamy do zanotowania znowu dwa wy- 
padki. W ŻŹydaczowie zastrzelił się majster komi- 
niarski Łukasz Kornelów, a w Brodach otruła się 
arszenikiem 60 lat licząca wdowa po pisarzu gmin- 
nym w Założcach Aniela Dobrucka. 

Losy wyprawy Andrće'go zaczynają na do- 
bre niepokoić tych, którzy się Śmiałymi podróżni- 

ami interesują. Wobec wszystkich wieści, dotąd 
nadchodzących o balonach, które widziano na Pół- 
nocy, można przytoczyć jeden niezbity dowód dla 
przekonania, iż nie był to balon Andróe'go, a mia- 
nowicie, iż żaden b. lon na świecie nie może przez 
miesiąc utrzymać gazu, a od odlotu Andrós'go mi- j 
nęło już 
l 36 nie puścił żadnego innego gołębia, 
R RSD) zastrzelonego przez załogę „Alke- 
RT RAE tak jest, to dlaczego ? Balon, zda- 
dniach, ile ców, musiał już dziś, po pięciu tygo- | 

a mage gazu, opaść; o ile stało się to 
bez wypadku, w takim WE nścił nie 
wątpliwie więcej t „Tazie n ree wyp 

gołębi, Skoro jednak dotychczas | 

skrzydlatych wysłanników się nie; 


żaden z tych 
ukazał, trudno nie wyprowadzić stąd oma 


dla wyprawy wniosków. 
4: Dnia 15 bm. odbył się | 


Z Halicza nam pisz 
tu na dochód „Czytelni ludowa; 

M, wej“ festyn, urządzony | 
bardzo troskliwie, ale publiczność hę af z KEN 
kiego miasteczka dzieli się na Partye i partyjki, 
więc uważa, że na festyny uczęszczać jej A AE 
bna, bo musiałaby obcować jed i k 


nisterstwa handlą 


Lwawska Fabryka Asfalta 


przeszło pięć tygodni. Zastanawia też fakt, | 


M O üġO 
Odznaczona w r. 1894 honorową aagrodą c. k. Mi 


Wendeker z Sieniawy, Łycyniak z Rzeszowa, A. 
Misińska z Sambora, Bernfeld z Rawy, Antonina 
Podwińska z Podhajec, Franciszek Iksnorg z Pło- 
tyczy, Marya Szafranówne z Jasionowa, S. Myszko- 
wska z Hruszowice, Ludwika Sielecka z Jaworowa, 
Józef Reichert z Dolinian, Z. Ligięzina i H. Roga- 
lińska z Gołąbkowa, Wilhelm Linhardt ze Stanisła- 
wowa, ks. Sz. Guzik z Bołszowiec, K. Janowska z 
Burdujeni, Józef Hohn z Dory, Marya Bronarska i 
J. Jendlowa z Grybowa, Zosia Nowicka z Husiaty- 
na, ks. Korsyn Orłowiez z Rozdołu. Szymon Barszcz 
z Tarnobrzega, Feliks Gutowski z Nadbrzezia, Bo- 
lesław Grabowicz z Brodów, R. Nabielak z Prze- 
worska, Hordyńska z Siebieczowa, K. Kronenberg ze 
Stryja, Jadwiga i Michalina Raschkówny z Cisny, 
Mieczysław i Kazimierz Limanowscy z 'Telaczego; 
zaś ze Lwowa: Franciszek Leichter, Sydonia Wiel- 
kopolska, Marya Arbesbauer, Ludwika Mejbaum, 
Lambertyna Kozłowska, Romanowa Witoszyńska, ks. 
dr. Jan Bartoszewski, Gabryel Steigelfest, M. Sze- 
chowicz. 
Wśród Gsgów. 

—  Straszniem zmęczony. 

— Jakto? Przecież tylko co wstałeś? 

— Ale śniło mi się, żem drzewo rąbał. 


Rspertoar teatru miejskiego imienia Al. hr. 
Fredry ze Stanisławowa (w sali Klubu pocztowego 
hotel Georges'a) w sobotę dnia 28 b. m. przedosta- 
tnie przedstawienie „Szalony pomysł“ farsa w 4 
aktach K. Laufsa; w niedzielę dnia 29 b. m, osta- 
tnie przedstawienie „Odgrzewana miłość* komedya 
w 4 aktach a 5 odsłonach Zegoty Krzywdzica. 


LITERATURA I SZTUKA. 


* Z teatru. Tertr stanisławowski dał nam wczo- 
raj wesołą komedyę Labiche'a „Polowanie na zięciów*. 
Komedya ta graną już była wielokrotnie we Lwo- 
wie, dlatego treści jej nie podaję, przypomnę tylko 
że zbliżając się do płytkiej farsy, zmusza ona akto- 
rów do przesady w grze. Pomimo tego całość była 
dobrą, nie nie raziło, a nastrój komiczny był nie- 
tylko utrzymany, ale i stopniował się, zaś sceny 
zbiorowe w 3 i 4 akcie wywołały wśród audyto- 
ryum wybuchy wesołości i zasłużone oklaski. Naj- 
lepiej wyszły role trzech konkurentów. Roztrzepa- 
nego i zmiennego w afektach Maurycego grał bar- 
dzo dobrze p. Stradiot, p Antoniewski z małej roli 
goga Edgara zrobił cacko; pan Karpiński odtworzył 
swego Juliusza w sam raz nieśmiałym, lecz głębo- 
ko czującym. Dobrze grał p. Benza; aktor ten 
szarżuje wprawdzie mocno, ale też wydobywa z ro- 
li wszystko co można, i zupełnie zadowslnia publi- 
czność. Pp. Różańscy grali swoje role poprawnie, 
ale nie wysunęli ich na pierwszy plan w stoso- 
wnych do tego momentach, to samo można powie- 
dzieć o pni Linkowskiej i pnie Lipińskiej, Ale ca- 
łość, jak powiadam, było udałą. Publiczność przy- 
była na przedstawienie licznie. JG, Jh, 

* Zygmunt Noskowski napisał z powodu śmier- 
ci Adama Asnyka marsz żałobny. Utwór ten wyda- 
ny został w tych dniach staraniem i nakładem 
Koła pań Towarzystwa szkoły ludowej. Dochód 
z wydawnictwa przeznaczono na budowę szkoły pol- 
skiej w Białej. ; 

* Verdi dał podobno przyjacielowi swojemu, 
kompozytorowi Boito, skrzynkę z napisem : „Otwo- 
rzyć po mojej smierci.“ Domyślają się, że w skrzyn- 
ce znajduje się gotowa partytura do opery „Lear“ 
lub też do „Burzy“ Szekspira“. 


* Wędrowca wyszedł Nr. 34 i zawiera dalszy 


KEKTUR do krycia dachów 
Szaligi-Łyszkiewinza, lzżyniera 
Kwów, ulien ćw, Marcina 39 


wczoraj. Płacono: Pszenicę na jesień 12. do 
|12.15, na wiosnę 11.90——12.06, żyto na je- 
| sień 9.02, na wiosnę 9.13—9.17, owies 6.56 
do 6.59 kukurudzy 5.45—50.50, rzepak 
! 13.30— 13.40. 
| § Wiedeń 26 sierpnia. Pszenica na jesień 
| 12.28—12.45, na wiosnę 1219—12.25, żyto 
na jesień 9.12, na wiosnę 933, owies 661, ku- 
kurudza 5.60—5.62, rzepak 13.40—18.55. 
$ Zkolei. Dnia 6 bm. oddane zostały do użytku 

| publicznego szlaki kolejowe Hangsdorf- Weidenau- 
i Stadt Weidenau i Barzdorf-Jauernig, przyczem otwar- 
I to stacye Hansdorf- Weidenau (stacya graniczna kolei 
| państwowej), Gross Krosse (przystanek) i Stadt 
' Weidenau; dalej Barzdorf (stacya graniczna kolei 
i państwowej) i Jauernig dla zupełnego ruchu z wy- 
i kluczeniem przewozu materyałów wybuchowych. — 
| Przystanek Gross Krosse otwarto tylko dla ruchu 
į osobowego i pakunkowego. 


Telegramy Przegląd 
elegramy Przeglądu. 

Wiedeń 27 sierpnia. Hr. Badeni był wczo- 
raj w Ischlu na obiedzie familijnym u Cesarza, 
| w nocy powrócił do Wiednia. 

Konstantynapolł 27 sierpnia. Minister spraw 
zagranicznych Tewfik basza nalega na amba- 
sądorów, aby przyspieszyli zawarcie pokoju, 
gdyż terażmejszy stan, wymagający utrzymy- 
wania licznej armii pod bronią, jest dla Turcyi 
zanadto kosztowny. Rosya podobno popiera żą- 
danie Niemiec zaprowadzenia kontroli nad finan- 
sami greckimi. ą 1 | 

Petersburg 27 sierpnia. Z wielu miast 
przybyły tu deputacye od rad miejskich i sta- 
nów, aby się przedstawić p. Faureowi. Z pro- 
wincyi donoszą, że wszystkie miasta w dzień 
przybycia p. Faure'a były iluminowane i ozdo- 
bione flagami. 

W Moskwie urządzono ludową uroczy- 
stość, podczas której odegrano „marsz rosyjsko- 
francuski“, skomponowany na polecenie rady 
miejskiej. Miasto Jarosław ofiarowało Faure'o- 
wi kopię portretu księżnej Anny, córki wiel- 
kiego księcia Jarosława ądrego, panującego 
na Jarosławiu. (Ta żyjąca w wiekach średnich 
Anna była za królem francuskim). Miasto Pul- 
tawa ustanowiło 20 szkolnych stypendyów imie- 
nia Feliksa Faurea, pierwszego obywatela 
Francyi. Journal de St. Półersbourg, powra- 
cając znowu do znączenia zjazdu peterhow- 
skiego powiada, że na plerwszem miejscu 
trzeba postawić sojusz dwóch narodów, fran- 
cuskiego, i rosyjskiego, dopiero zaś na dru- 
giem miejscu sojusz dwóch państw, Ro- 
syi i Francyi. I dalej pisze: „wielki naród 
francuski“ idzie ręka w rękę z potężnym i 
młodym słowiańskim narodem. Jest to wido- 
wisko zdolne do głębi poruszać sercą i na- 
tchnąć oba te narody gięboką wiarą w ich 
świetną przyszłość”. 

Berlin 27 sierpnia. Nowy pancernik nie- 
miecki, którego budowę kończą właśnie w war- 
sztatach w Kilonii i który we wrześniu spu- 
szczony zostanie na morze, Otrzymać ma nā- 
zwę „Bismark“. Podobno cesarz zaprosić ma 
Bismarka do wzięcia udziału w uroczystości 
spuszczenia tego okrętu. 

Kronsztaut 27 sierpnia. Faure zwiedził 
wczoraj w towarzystwie cara i carowej okręty 
' rosyjskie, stojące na kotwicy. Następnie odby- 


m m ma r ZA O OOO O EE NN m o ae a e: 


na partya z drugą, ciąg opisu Kenstantynopola przez Stanisława Bełzę, | ło się śniadanie na pokładzie francuzkiego o- 


Asfaltową masę w gorącym stanie do izolowa- 
nia murów fundamentowych. 

Tekturę niepszoną ogniożrwałą du kry- 
aa dachów wysskich w, rola 19 Łetrzw 
m eż 2 miz, fs ŻW IB p. 


Emale anzisircą dezwadzy, 


Dziękował za doznaną gościnność i rzekł, że 
cała Francya wdzięczną jest narodowi rosyj- 
skiemu za przyjęcie zgotowane jej reprezen- 
tantom. Następnie rzekł, że obie marynarki 
utrwaliły przyjaźń między Francyą i Rosyą 
i dały obu sprzymierzonym narodom możność 
uścisnąć się po bratersku w imię wspólnego 
ideału cywilizacyi i sprawiedliwości. Toast 
swój zakończył Faure okrzykiem na cześć car- 
skiej pary i na wielkość i potęgę Rosyi. 

Car odpowiedział, iż szczęśliw jest z te- 
go, iż pobyt Faurea w Rosyi stworzył nowy 
węzeł, łączący oba zaprzyjaźnione i sprzymie- 
rzone narody, które całej swej potęgi użyją do 
ochrony pokoju w duchu słuszności i prawa — 
i zakończył okrzykiem na cześć Faure'a i na 
pomyślność Francyi. 

Po śniadaniu odbyło się pożegnanie, po- 
czem eskadra francuska odpłynęła z powrotem 
do Francyi. 


Petersburg 27 sierpnia. Minister Hanotaux 
i szef sztabu jeneralnego Boisdeffre otrzymali 
od cara kosztowne tytonierki złote z portre- 
tem cara. 

Prezydent Faure przed odjazdem swym 
złożył 25 tysięcy rubli dla ubogich Peters- 
burga. 

, Paryż 27 sierpnia. Pisma tutejsze wyra- 
żają wielką radość z tego, że nareszcie padło z 
ust oara słowo „alians“. 

Paryż 27 sierpnia. Do „Ajencyi Havasa* 
donoszą z Aten, że mocarstwa starają się wy- 
badać od rządu greckiego, jaką sumę może 
zapłacić jako pierwszą ratę odszkodowania wo- 
jennego i które dochody chce dać na zabez- 
pieczenie zapłaty reszty odszkodowania. Mo- 
carstwa porozumiewają sią podobno co do pro- 
pozycyi angielskiej w sprawie ewakuacyi Tes- 
salii i starają się tak rozwiązać tę kwestyę, 
aby pogodzić zapatrywanie Anglii i Niemców. 

Moskwa 27 sierpnia. Wczoraj zamknięto 
międzynarodowy kongres lekarski. 

Paryż 27 sierpnia. Wiadomość o wozoraj- 
szym toańcie, w którym ear proklamował so- 
jusz franeusko-rosyjski, wywołała zarówno tu- 
taj jak i na prowincyi entuzyastyczne manife- 
stącya. Wszystkie pisma, nawet socyalistyczne, 
wyrażają zadowolenie z tego, że alians ten zo- 
stał w sposób uroezysty ogłoszony. Posłowi so- 
cyalistyczni i radykalni będą żądali, ażeby 
przedłożono parlamentowi traktat sojuszu w ca- 
łej osnowie, pisma jednak wszystkich innych 
odcieni uważają to za zbyteczne. 

Wiele dzienników podnosi, że teraz pro- 
gramem politycznym muszą być słowa Faure'a 
o sojuszu ku ochronie wspólnych ideałów cy- 
wilizacyi, prawa i sprawiedliwości, a zwłaszcza 
słowa cara o sojuszu celem utrzymania pokoju 
światowego w duchu prawa i słuszności. 


Wiedeń 27 sierpnia. Austryacki ajent dy- 
plomatyczny w Sofii br. Call powrócił na swe 
stanowisko. 

„  Kronsztad 27 sierpnia. Pożegnanie Fau- 
rea z carską parą odbyło się na pokładzie ro- 
syjskiege jachtu „Aleksandra“. Faure wzruszo- 
nym głosem dziękował carstwu za doznaną go- 
ścinność, pocałował carowę w rękę i uściskał 
się z carem. 

O godzinie 6 wieczorem podniosły okręty 
francuskie kotwicę i wśród grzmotu dział ze 
wszystkich portów kronsztadzkich i okrzyków 
„Hurra“ wznoszonych przez majtków ro- 
syjskich ruszyły w drogę. Publiczność żegnała 
odpływających Francuzów okrzykami. 
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HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 


Przyjechali dnia 27 sierpnia. Dr. T. Niemen- 
towski z Zbaraża. Dr. Kirchmayer z Krakowa. M. 
Maćkowiak z Brusna nowego. Ks. J. Teodorowicz 
z Brzeżan. Ks. St. Hołuziński z Rosyi. T. Piwni- 
tschka z Lettowitz. O. Loeberstein z Wiednia 8. 
Osiecimski z Przemyśla. Dr. Byck z Symferopola. 
K. Zelle z Wiednia. Ks. Karol Fischer z Dobrze- 
chowa. H. Schmidt z Wiednia, 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 27 sierpnia. L. Szawłowski 
z Przewłoki. E Zagórski z Kołodziejówki. Z. Gro- 
blewski z Kałusza. M. Fedorowiczowa z Truskawca. 
J. Mazaraki i dr. A. Gettlich z Krakowa. K. Pe- 
rutz z Jasła, O. Heyrowsky z Jaworowa. J. Dia- 
legmeno z Odessy. Z. Dobiecki, E. br. Schoetek i 
W. Scheuermann z Złoczowa. P. Winkler z Wie- 
dnia, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ. 
Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 27 sierpnia. J. Jarzymowski 
z Tejsarowa. K. von Scheibenhof z Kamionki Stru- 
miłowej. J. Nowosielecki z Wojtkowa. H. Rybczyń- 
ska z Tarnopola. Ks. dr. Kaputa z Krakowa, Ks. 
J. Kułakowski z Rzepienik. A. Liilmann z Ham- 
burga. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 
Przyjechali dnia 27 sierpnia. A. Gurowski z 
Stanisławowa. Ks. J. Ścisłowski i ks. Z. Świstelni- 
cki z Tarnopola. M. Glanz z Wiednia. N. Brzostow- 
ski z Karlsbadu. J. Gerstler z Brzeżan. M. Mści- 
wojewski z Podwołoczysk. S. Kmyta z Kołomyi. A. 
Bayer i L. Bayer z Rumunii Dr. J. Gruszkiewicz 
z Rosyi. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch) 


Przyjechali dnia 27 sierpnia. F. Tandler z 
Wiednia. K. Kokas v. Gyula z Munkaczą. Major 
Kraus, kapitan Reif, kapitan Szczurowski i poru- 
cznik Bielecki z Złoczowa. Ka. Andrzejowski z Mi- 
latyna. 8. Jankowski z Krakowa. Z. Sedlacek z 
Pragi. D. Fleischer z Wiednia. Z. Sóchor z Pozna- 
nia. K. Kowalski z Tarnowa. P. Rówiński z Podo- 
la ros S. Dzielański z Żółkwi, 


ADISA IJ Ki. 


Rubryka ta nia pochodzi od Redakcyi, nie bierze | 


taá oma za nią na siebia źcdzej udpowiedsialnońci 


kmamoczj 


Dr. Jan Papóe 
sekundarynsz oddziału chorób skórnysh i weae `y- 
cznych szpitala powsz. we Lwowie 
UL Piekarska l. 4 I piętro. Ord. od 3—5. 


Aafaliowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy świecący do konserwacji 


dachów tekturowych, żelaza I irsora 
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Specyalista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego 


Dr. Albin Fadelewski 


b. lekarz na klinikach wauniw. w Wiednia, Berlinie i Paryżu 


Operater 
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5. 


A DE > ||| łe 20 0 NE ik 
Jako dobrą i pewną lokacyę 
. Polecamy 
4',,7/0 Listy hipoteczne, 
4'|, Listy hipeteczne koronowe, 
5o/, Listy hipoteczne premiowane, 
40/, Listy Tow. kred. ziemskiego 
41/,0/, Listy Banku krajowego, 
5o/, Obligacye Benku krajowego, 
40/, Pożyczkę krajową, 
40/, Obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj- 
dokładniejszym kursie dziennym. 
Kantor wymiany 
o k. uprzyw. galicyjskiego akcujnego 
Banku hipotecznego. 


WEG” Kantor wymiany i oddział depozyt»wy prze- 
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym. 


Lwów dnia 27 sierpnia. (Z Izby handiowej). 

Akcya sa sztuke: Kolej gal. Kerola Ludwika 290 
xl. m. x. Ż15.— do 218.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasske 
po 300 al. w. a. 462 — de 486,—, Banku hypotecznego po 
300 zł. w. a 380 — de 390.—. Akc. gzrbami w Rzesze 
wia po 200 zł. w. a. 200— do £10.— Tow. budowy Wa- 
gonów w Sanoku 250,-- do 380, 

Listy zastawne za 100 z; Banku hipot galio 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 pros. prem. 110.2) de 
110.90, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100,— do 100.70 4 pr 
los. w 60 lat 96.70 do 97 40. Banku kraj. £ i pół proc tos. 
w 51 lat. 10U.50 do 101.20. Banka kraj. & proc. ios, 57 iat 
37,60 de 98.20. Tow, kred. gai. ziem. 4 proc ji, smi 
aya) 37.80 do 38.56 4 proc. los. w $5 i pół iwak 9750 
do 36.20. 4 proo. kos. w 66 lat 97.10 do 97,80. 

©bligi xa 10) zł.: Gal fand. propinacyjnego 4 pre. 
97.76 do 36.4), Bukowińskiego fand. propin. 5 pros. 102.75 
do —.—. Kom. Benku kraj. 5 proc. (IL amisyi, 153020 do 
100 90. Kolejowe jokaine Banku krajowego 4 , po 20u ko- 
ron 96.50 do 97.80. Pozyczki kraj. 6 proc, 103.— do —.—, 
4 £ pólpros. —— do — —, $ proc. a i. A091 37.8) do 
98.5U, £ proc. po 299 zoron x raga 1833 87 — do 37.70. 

BMlonety. Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoteondar 
9.49 do 9.59  Falimpsryai 9.55 do 00.00. Kabal razy;zki 
papistowy 1.67'50 do 1.4850 199 marsz misatasiish 58,535 
do 5£9.—, 
E a L wj 


Wiedeń 26 sierpnia. Notowania wieczorne, 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytowe na 367/—, węgierskie akcye 
kredytowe 396.00, anglobanku 16325, związku 
bankow. 257.50, unionbanku 299.00, łamderban- 
ku 237.00, kolei państwowych 34:20, lombar- 
dów 8775, kolei nadłabskiej 257.50, akcye ty- 
toniowa 159.50, rima 26/:—,alpiny 1339:25, renta 
majowa 10235, renta koronowa węgierska 100.10, 
losy tureckie 65.40, marx. 58:76, ruble 127.05. 


aan | "W RE" 
RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem 1 lipca 1897 (czas środkowo 
europejski), 


Pociąg 


- poep | saab, 


D: Lwowa: 


3-03]]  Podwołoszysk na dworzec Pedremese 
Pu} Z Podwołoczysk sa dwortec główny 


|Z Krakowa (Wiedmie, Berlina, Wrerlawia, War- 
szawy), s Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rze- 
szów 
7:50] Z [ckan, (Rumunii, Bukowiay, Huaiatyna I Kałusza) 
1:50] Z Janowa 
7:58] % Tarmopola t Brodów na dworzec Pedzamcze 
4:06] Z Łaooeznego (Peartu, Kałusza, Ohyrewa i Stryja) 
2 s 15] Z Tarnepola i Bredóxw na dwo;rec główny 
2-25] Ža Sokala t Ramy raakiej 
- s 10] Z Krakowa. (Wiadnia, Berlina, Wrecławia War- 
azsawy, a Orłowa, Pesrtn) QOhyrewa 
=, 10 35] Z Jarcaławia 
115] Z Janowa 
1:30 — Z Krakowa, (Wiadnia. Ohapówki, Rawy r., Bamhern) 
140] Ze Stolega | Stryja, Kałusza | Chyrewa. 
1 60 - Z Oserniowiec, (Rumunii, Husiatyna I Kałusza) 
1156 - Z Podwołoczysk Brodów, Kapyczyniac. Husiatyna, 
na dwafzac Podzamctn 
430 E Podwałoczysk, Brodów. Kopyesyniac. Haciatyna, 
ma dworzec główiy 
- 5-25] E Sokala, Betzca | Jurostawia przar Rawe rOskĄ 
= Fj X Rodwołoerysk (Kijowa, Odessy) Pednysotiago, 
Brodów, ra dmarzee Podzamcze 
= 5 45] Z lokaa, (Rnwnnli, Eotowy) 
600), E Podwołoczysk (Kljowa, Odessy), Podwyaoklego, 
Brodów na drorevc glowny 
€-55j| Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wraajawia) Wiell 
- eski, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzuzin, Sambøra 
i Ohyrewa prasa Prrer:yál 
- B Onf Z Janewa tylko w niedziela I święta 
= m 16]] Z Brznchowic nd 26 aiarpnia 
245 - £ Krakowa., ( Wiednia V rosna, Iwonmicza, Rymanowa 
Banoka, Jasa przes Rzesr i Rawy r przez Jaroaław 
— B.45]]| Z Brznebowia 
— ejf Z Janowa ~ 
- 0-10]] Z lokan, Huczawy, Redowiec, Nowosiolhicy i Kałusza 
+> 9 30]] Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocł: wis, Wer- 
szawy) Wieliczki, Rawy rvskiaj przez Jarorłuw 
Orłowa, Mszany, Jasła. Krosna, Iwonicza, Ry. 
msnows, Mszo Laborora p zez Przejniki 
0-43 x Pedwołoczysk (Eijowa, Odsasy) Broiów, Kopye 
czyniec | Pedwysokiegy na dworzec Pod zmcze 
9 50 Z lokau, (Rumunii, Śwobecy r., Husi- tynn, Totowy) 
10700 Z Ecdwełoczysk, (Kijowa, Odeszy, Biadów, Kupy- 
szynina | Padwyaskiezo na dworzec główny 
10:20]] Ze BLelago, Stryja i Cbyr wa 
12-100] Z Łuwossnago (Pesrtu) Stryja | Kałcasa 


te Lwowa: 


|| Do Krakowa (Wiednis) Chyrewa, Samhera, Rez- 
waduwa, Nadbrzosia, Sanoka, Rymarowa lwo- 
micza, Fruana, Rawy ruskiaj 

De Ławuospego (Munkacza Poasztu) (Jbyrowa 

Da Pedwołoczysk, Rradów Podwyuokiagns dw, gł 

De Iexaa, Jaca, Bukzrasztu, Kozowy Bucrawy 

Mo Pedwełucz , Brodów, Pedwysokiago z dw. Pedr. 

Do loksu. Kórdstoesó Huniatyna, Nowosieltcy, Bor- 
hometu, Radowies i Burzewy 

Do Krakowa (Wiednia, Wraoławla, Barlina) Rez- 
wadewa, Nadbrzezia 

Do Krakowa, ( Wiednia, Warszawy, Barlina), Bano- 
ha, Chyrowa, Iwonicza. i ymanowa, Biróżage i 
do Peestu 

Do Bkolego, Hrebanowa, Kałusza I Chyrewa 

Do Boksia, Rawy ruekłej, Bełzca i Jaresławia 

Do Janowa 

Do Pedwełoczysk, Brodów Fopyrzymiec, Huslatyna 
Padwysokiege z dwarca ałiwnage 

De Podwołeceysk, Brodów, Padmyaatiego. Kopynzy. 
nino. lusiatyma z dworca Pedzamcza 

Do Ichan (Jaan, Gałacu, Rukarasz'n) Kazowy, 

Do Janowa tylke w uirdziels i święta 

Do Podwołeczysk, Brodów z dworca głównego 

De Podwołeczysk, Bredów e dwerca Pedzamczę 

Do Brzuchowic w niedziele i święta 

Do +: ARoU (Rumuni), Husiątyna, Kałossa t 
ckan, 

De Krakowa, Wiednla, Wrocławia, Ber 
ruskiej, Jasła i Ohabówki i i a 

De Janowa 

Do Skolege t Btryja 

Do Zimnej wody 

Ae Rrzuchowiaca 

Da Jaresławia 


De Janewa tylko w dule pewszednia 

Do Krakowa ( Wiednia, Warcrawy, Wroaławia, Bar. 
lina, Pesztu) Orłowa przez Tarnów 

Do Sekala, Rawy raskiej 

zo Tarnepela z dworca glównego 

De Ławocznege (Pesztu) Chyrewa i Kalussa 

De Tarazpela z dwarca Podzamcza 

De Janewa tylke w aiedrielę i święta 

De Ickan (Rumunii) Husiatyna, Kałusza) 

De Krakowa (Wiednia, *arszawy i Berlima) Oha- 
bówki, Rozwadowa, Chyrewa, kymznewa, Iwo- 
nicza, Szrata i Jasła 

Do Pedwałcczysk, iirodów. Kepyczyniac 1 Hnsia- 
tyns s dw»roa głównego 

De Pedwałoczysk, firodów, Kopyczyniee I Hualaty- 
ma s áweros Pedzamena 
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11:00 


11:27) 


Uwaga. Czas średnio-europejski różni się od czasu 
! lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu średnio-europej- 
| skiego równa się godz. 12'36 podług zegaru lwowskiego. 
Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 rana 
| objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 
Í kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja 1. 8 (Hotel 
| Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- 
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy 
w formacie kieszonkowym, 


Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 


w mierskaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa rwolmi lndźmi pokrycia dachową 
orma "Gparzeye ychik Dlęgaletnig rwalłoś par 


ma tę, 
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Ostatnie dni 
We wtorek 31 sierpnia koniec sezonu. 


EDEN - TEATR 


W sobotę 28 i w niedziele 29 sierpnia 


Golowa uroczyste przedstawienie 
W niedziele 
2 wielkie przedstawienia 


o gadz. 4 i o gadz. 8. 
Popołudniu program nieskrócony. Ucz 
niowie i dzieci płaca połowę ceny. Lo- 

ża 4 zir. 

W sobotę i w niedzielę 
podczas przerw na przedstawieniach 
wieczornych Bezpłatna tombola 
bardzo pieknych przedmiotów. Serwis 
stołowy. Srebrne lichtarze, Neceserki, 
albumy. przedmioty mozaikowe i ala- 

bastrowe. 


w niedziełę 


Główna wygrana 


= Żywy koń. 


Główna wygrana w sobote 


_ Stałowy zeger. 


Kazdy widz otrzyma przy kasie w so- 
bote i w niedziele bezpłatny los 
do udziału w tomboli 
Olbrzymi sukces ogromnego programu. 


Świat czarów i cudów 
dyr. Schenka. 
Ścięcia głowy widzowi z Publi- 
czności. 


Woda Fioikowa 


PRZEGLĄD z dnia 28 sierpnia 1887 
Zachwyt i zdumienie wywołać muszą nowe tutki | WINNA 


Usuwa a twarzy pryszczy, liszaje, trą- 
dziki, pierzchnienis i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki, pory i doły ospo. 


Jan iIhnałowicz 


LWÓW ' sklepy włe=na ulicz Kopernika 1. 3. wlica 
ws, Twarz odświeża, ubiela i wydali- Halicka 11. KRAKÓW: Sukiensica i 20, CZER 
kaca. Cena I złr. NIOWCE : Rynak 2. 


Spółka wydawnicza polska 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski 


oprawne złr. 2.—. 2.50, w opr. złr. 3. 

Historya legionów polskich przez St. Schniirr- Nowele konkursowe „Czasu“ 10 wybranych prac 
Pepłowskiego, z 13 iłlustrącyami, złr, 2-—, oprawne K. M. Górskiego, Micinskiego, Grabowskiego, 'lotmajera 
złr. 260. it d., złr. 2'50. 

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach, praca St. Niczyja, najnowsza powieść M. Gawałewicza, złr. 1-80, 
Tarnowskiego, wydanie wykwintne z 90 rycinami, złr. w oprawie 220, 

1.50, oprawne w płótno złr, 2,50, w skóre złr. 6 do Mamusie, studya z życia przez H. Glińskiego, złr, 2, 
złr. 10. w oprawie 250. 

Trzy pokolenia w Krakowie przez L. Dębickie- Pod rodzinnem niebem, powieść Iry. Za tło służy 
go. Dzieje Krakowa w bieżącem stóleciu, w zyciory- ucisk Polaków w zaborze pruskim, złr. 1:60, opr. zł: 2%. 
sach, 80 ct. Raj świata, powieść hist. z czasów kongresu wiedeń- 

Sejm czteroletni, 3 tomy w 5 częściach przez ks. skiego przez A. Jiraszka, tłómaczył prof. kiczek, złr. 
W. Kalinke, złr. 7.70, oprawne złr. 10. 1.40. w opr. złr. 1.80. t 

Ostatnie lata panowania Stan. Augusta przez Sprzedany sierota, powieść bigurda, ze szwedzkiego 
ks. W. Kalinke, 2 tomy złr. 3.60, oprawne zir. 4.60. tomaczona, 80 ct, w oprawie złr. 1.20. m. 

RKosya a rewolucyn francuzka przez profesora Irena, powieść z czasów prreśladowania chrześcijan za 
B. Dembińskiego, złr. 3. Wydanie Akademii Umiejetności. Domicyana. Drugie wyd., złr. 2. j 

Opowiadania historyczne z okolicy Słuczy Nie z salonu, obrazki z życia przez Tepe (T. kraż 
ua Wołyniu przez Jozefa Własta, Z 2 rycinami, złr. 

1.40, oprawne złr, 2. 

Ze wspomnień szlacheckich (1631—1864), 50 ct. 
opr. 90 ct. 

Mapa historyczna itzpliliej Polskiej przez J. 
Babireckiego, wielki arkusz starannie kolorowauy złr. 
1.20, podkiejony do zawieszania na scianie złr. Lev. 

Studya polityczne St Tarnowskiego, 2 tomy zir. 
1.80, opr. 3. 

Rycerstwo polskie wieków Średnich, 2 iomy, 
drugie wydanie (odznaczone przez Akademię Um.), przez 
prof. Piekosinskiego, z rysunkami, ztr. 10. 

Herold Polski, wspaniałe wydany i bogato illustro- 
wany zeszyt, poswięcony heraldyce. zł. 2. 

Russie ct Pologae par ie comte Leliva. Iranauzkie 
wydanie słynnego dzieła, złr. 1.75. (wydanie rosyjskie 
zir. 1.80. polskie złr. 1.50, niemieckic YU ct.) 

Kroże, sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu 
sprawy i procesu, 40 ct. — Toz samo pu traucuzku 50 ct. 

Aux pieds de Empereur des Russiess. lekst 
francuski, polski i rosyjski obejmuje prosby Unitow po- 
dane do tronu, złr. 1. 

Mowy Juliana Dunajewskiego w Sejmie i Ka- 
dzie państwa, obszerny tom, złr. 5. „z 

Rzecz o roku 1563 przez Stanisława Koźmiana. 
Drugie tanie wydanie, za 3 tomy gir. 5, w oprawie 
złr. 4. 

Kultura odrodzenia we Włoszech: przez J, 
Burckhardta, 2 obszerny tomy, zdr. 5.60, w oprawie 6.60, 

Cywilizacyń, literauiuwu i sziuka w dawnej 
kolonii zachodniej nad Bałtykiem przez Gu. Manteuila, 
wyd. drugie illustrowane, brosz. złr. 1.20, opr. złr. 1.60. 

Powstanie w roku 1550 3i kasztelana Fr. Wezy- 
ka 2.50, opr. 3 


Mazsania na uroczystości i Święta Najśw. 
Mlaryi anny wydanie drugie, pomnożone, 2 obszer- 
ne tomy zir. 4. 

Kazania o Św. Patronach polskich 60 ct. 

MKonierencyc apologetyczne o przyczynach 
niedowiarstwa w naszych czasach 1 o potrzebie 
u religii. Wyd. drugie złr. 1. 

Mowa na pogrzeiie Ś. p. M. ńwcyb. 
skiego, ZO ct. 

Mowa na pogrzebie Ś. p. Hs. Kara. Duna- 
jewskkiego, 30 ct. 

Fius IX i jego poniylikat. Wyd. nowe, uzupełnio- 
ne 3 t. złr. 4. ? 

EozmySiania o życiu kapłuńskiem, czyli asce- 
tyka kapłańska. Wydanie drugie znacznie pomnożone. 2 
obszerne tomy złr. ©. 

Zarys dziejów kazmociziejstwa w kościele 
katolickim. Część |. (stanowi całość). Kaznodzicje 
greccy do 1X wieku i łacińscy do XVI wieku, złr. K*40. 
w starannej oprawie 2. Część lI (stanowi dla siebie ca- 
łość p. t:) Ataznodzieje polscy str. 401 zir. 3. 
W starauhej oprawie zir. 4:66. 

Dodatek do części RE zir. K, w oprawie złr. I*G0. 

Dodatek ten (zabroniony pod zaborem rosyjskim) 
obejmuje wyjątki z przemówien uajznakomitszych naszych 
kaznodzicjów, porządkiem chronologicznym zestawione. | 

Pierwsze w tym rodzaju dzieło w literaturze naszej. 


Feli- 


Scena uśmiercenia w 19 stuleciu. 
Dyr. Schenk zetnie jednemu z panów 


ACC" WAD m. w wek 


z publiezności głowe i pokaże ja na 1 

talerzu. Panowie lekarzy i medycy mo- | 

ga sie przekonać, że ścietą głowa jest 

głową ludzka. „Po tej procedurze ściety 
odżyje. 


; 

Nowość I Nowość! 

Elektryczny amerykański Bioskop 
najlepsze żywe fotografie. 


Certy i kiettić 
komiczni parodyści programu teatru 
rozmaitości w 15 minutach. 
Zniknięcie pań i panów z pu- 
bliczności. 


Honsisar Casucab :1 
Panopticum słynnych osobistości. 
gep Wiss Mund Pies TUE 


3 
W krainie cieni zjawiska duchów 
i upiorów. 


Figle szatana | 

W poniedziałek i we wtorek oł 
godz. 8 ostatnie przedstawienia 
pożegnalne. ; 


WET a ias a aa a nio 07 TOPOMĘCZE" 2 


W I koncesyonowanej szkołe mu- 
zycznej (uczennicy lL. Marka) Maryi 
Ząbkiewicz w Tarnopolu rozpoczyna 
sie nowy kurs nauk gry mit (ortepia- 
mie w lil oddziałach 2 września 1897, 
dom Pinelesa ul. II maja. 2 

Dwie panny znajdą umieszczenie i 
staranna opieke, naukę muzyki (fortepian), 
Konwersacya w jezykach polskim, fran- 
cuzkim i niemieckim. Bliższa wiadomość 
w księgarni pp. Jakubowskiego i Zaduro 
wicza. 

Pisarz ekonomiczny z ukończoną Szko- 
łą rolniczą w Jagielnicy, z dwuletnia prak- 
tyka gospodarczą w wiekszych majątkach 
peszukuje posady od 1 lipca b r. Łaska- 
we zgłoszenia pod-l. L, b. poste restante 
Gawluszowice. 

Poszukuję dzierżawy 350—600 mg. 
podolskiej gleby, dobre budynki, blisko 
kolei, od lipca br. „Pzjerżąawca“ post. 
rest. Probużna. 

Ukończony gimnazyalista, biegły w 
języku niemieckim poszukuje lekcyi we 
Lwowie. Łaskawe zgłoszenia prosze adre- 
sować „S. J. P“. poste restante Lwów. 

Bióro narodowe poleca pannę lat 21 
biegła w rachunkach i w praktyce kupiec: 
kiej, z chlnbnemi świadectwami, Rynek 28. 

Zdolmi katlarze znajda natychmiast 
zatrudnienie. Sobieskiego 3. 

Ul. Zielona }. 45 U. sa mieszkania 
po 5, 3, 2 i L pokoi z kuchniami do wy- 
najecia 


Perskie dywany w wielcim wybo- 
rze, Lwów, ul. kopernika 1. 5. 
Ukonczona kamienica dwupią- 
trowa, blisko parku, Snopkowską 2 B do 
sprzedania. 2—10 
Pieniędzy wypożyczam dla prowin- 
cyi na kipoteke. Juliusz, post. restante 
Lwów. "= Mae 
Potrzebny magazynier folwarczny 
(szafarz), starszy człowiek, na ordynarye 
o skromnych wymsganiach. Odpisy świa- 
dectw nadesłać do Zarządu dóbr Oskrze 
sińce p. Knihynicze. i=ć a 
Rower i tandem tanio do sprzedania. 
Sykstuska 22 w mleczarni „Remana“, 
Pedagog szkół średnich, przyjmie 
dwóch uczniów na stancyę. Wiadomość 
Biuro Gazet Olszewskiego. 1—4 
Do Najdroższej Aniełki, wszedzie te- 
skno jednakowo, tym więcej że Kazik nie 
otrzymał jak zwykle pocieszenia. Kiedy 
przyjadę do domu sam jeszcze nie wiem 
lecz kiedy doniose. Mam wiele do pomó- 
wienia, staram sie całą duszą najpredzej 
przyjechać, bo dla mnie życie tylko blizko 


Ciebie na oznaczonem miejscu, 


„ Objąwszy od blisko 50 lat pod 
firmą J. Jürgens we Lwowie, ul. 
Sobieskiego 4 istniejący handel 
tapet i wyrób storów i żaluzyi na 
własność ośmielam się polecić łą- 
skawym względom Szanownej P. 
T. Publiczności i uprzejmie uwią- 
domió, że tenże interes nadal pod 
własną firmą 


Stefanja Jakubowska 


pod dewizą „uczciwie, bez blagi* prowa- 
io będe. 


Redaktor odpo 


o. 
Sto iat dziejów malarstwa w Polseec. Pierwszy 
obszerny podręcznik blistoryi malarstwa naszego, Opra- 
cowany przez Prot, uniwersytetu J. Mycielskiego. zir. 5. 


Życie duchowne czyli doskonałość chrześcijańska, wy 
uanie piate powięicszone, 2 tomy zir, 8°50. 

Guinn 2. As, Aasaia niedzieine i swiateczne, 
wydanie drugie z życiorysem złr. %. 

Paru beki Š. Ks. Prof, Uniw. Ernest Rensn, jego ży- 
cie i dzieła, wydanie drugie powiększone zir. ib. 

Semenenko Piotr Kas. Mistylsa wedle nauk konferencyj- 
nych, złr 2:50. Tegoż autora Ojcze nasz, dziesięć 
nauk, zir. 2 

Czytanki niedzielne dia ludu. 4». FWąsikiewicz. 
wydanie drugie, I*5%. 

Sto rozmyślań o Przenaj. Sakramencie, 50 
ct., ozd. opr. 75 ct. 


Studya do dziejów literatury polskiej XIX 
We, 5 tomy, pióra dt, larnowskiego, po zir. Z, w opra- 
wie po 2.0V. 

O dramatach Schillera, prelekcye St. Tarnow- 
skiego, złr. 2, w starannej opiawie zir. 4.50. 

Wspomnienia o A. Mickiewiczu przez M. Go- 
recka, (corke wieszeza) 90 ct., w ozdobnej oprawie zir, 1.50. 


Hygicna palenia, podrecznik dia palących- 60 ci. 
w opr. złr. L. 

Alkohol i zgubny jego wpływ na życie ludzkie 
przez Dra EH. Uanielewicza, 86 ct. w opr. zir. 4.20. 
W Maiordze. (Wspomnienia z martwego domu), tlu- 

maczenie słynnej powieści Teodora Dostejewskiego zir. 1.60 
Książe Hełuba czyli Don ikiszot XIX wieku. 


Wydanie drugie, oprawne 86 ct. i 

Znakomita książeczka dla dorastającej młodzieży 
obejmuje nietylko obowiązki względem boga, ałe i nader 
praktyczne wskazówki w życiu codziennem, n. p. stosunki 


poleca następujące nowości : 
Pamiętniki Murawiewa-Wieszatela z przed- W czeluŚciaeh piekielnych. pobyt Wygnańców 
mową St. Tarnowskiego, 16 rycin w tekście, złr, 1,50, | polskich na krańcach Sybiru, powieść tegoż autora, złr. 
powieść z epoki 1863 r, w 8 tomach Monuymowicza z rodzina, ze słuzba, o pracy dla ludu, o pracy umysłowej 
Ogińskiego, złr. 4, w oprawie 5.50, i tizycznej, o gospodarstwie domowem i t. p. 
Książki wymienione w tymi spisie można także za pośrednictwem każdej księgarni nabyć lub sprowadzić. 


Wielki wybór 


| Artykułów i 
imow yeh, 

kicgary kompletne składowe czę: 
ści do tychże. 

Prześcieradła gumowe na metry 
1 dopasoWwale. 

Worki na lód punowe. 

itozpzlacze gumowe. 

Wsirzyśiwki gumowe dla dzieci. 

Riuszisi do karmiewa dzieci. 

Aparata Dra Boschieta do siereli- 
zowama mleka. 

Aparat iuhalacyjne. 

Flaszki dla chorych. 

Wata Eibrunsit Odczyszczona 


chirurgicznych 


til. Wypoży- 
cząnie S.EWNIKÓW | 
du nawozuw sztucznych 
a2. bezpłaina analiza gleby 
ną zawartusć azotu, kwasu iu- 


Sioruwcgo, potasu 1 wapna., 8 hre- 
dyt do 12 miesiecy 
Najściślejsza gwarxncyn zi prawe 


6 Ceny nadzwyczaj misisic. sz 
bliższe wyjaśpienia daje broszurą 0 używaniu nawozuw sztucz- 
BZ nych i cennik, który się na zyczenie grats i franco przesyła, 


p 


E fih 
polecają 


JUZEWKA BWIACTKOÓOWNŁ IEG ; 


Piwo żelaziste 


przeciw mic dozrewności, 
Towarzystwo lekarskie w Krakowie uznało piwo żelaziste za srodek leczniczy i po 
leciło je w tych wypadkach, w których leczenie wskazane jest żelazem. Piwo żelaz) 


ta alej ja { wszędzie 


„Módi się i pracuj‘, upominek dla dzieci Maryi, | 
przyjętych do kongregacji Maryanskiej SS. Urszulanek. | 


„iz zakładem Miarji Bielskie 


FRIDRICH 1 BEACOCK | 


Lwów ulica Hetmańska liczba | 


z bibułki egipskiej WIEMOJOWSKIEGO. 
Smak łagodny i przyjemny. 
SHP" Zapalony papieros nie gaśnie. "RE 
Na każdej tutce jest nazwisko 8. W. Niemojowski. — Wszędzie do nabycia. 


Handel Herbaty i Kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


"wę Lwewle plae Marjaski I. 10. 
poleca poleca najlepsze gatunki 


HEKRATĘ KA wY 


, o smaka czysto aromatycznym, któ- 

zbłora majowego: re rozsyła franco epłacone do każ- 

ś a z Ash a 

ól kl: Congo zł, 1.60|7j FtACJi pocztowej £i A: 
ouchong czarna, 2.—|Portorico „a —— 380 
„ zbiór majowy 8.— |Cyba gruboziarnista 9.50 —.90 
Kaysow czarna . . 4.—|Caylon zielona |. .10.— 1— 
Melange de London 4—) s» » przednia . 10.40 1.04 
Wysiewki herbat 1.30) » „ grub. ziar. . 10.75 1.08 
Wysiewka najlepsz- n perłowa . . 10.75 1.06 
harbat . . . . 1.60|Mocca arabską aromat. 10.75 1.06 
Jawa złota . » . . 10.765 108 


Opakowanie nie liczy BİQ. 
Zamówienia x prowincyi wysyła się edwretną pocztą 


Zarząd dóbr lżilinka 


potrzebuje praktykanta 


lo gospoTarstwa, ukończeni Czernichowiacy mają p erwszeń 
stwo. Zgłoszenia pocztą Dublauy-Krazberg. 


Kuracjjne Winogrona z Vóslau 


KAXOLA BAŁEŁEARBANŃA 


we wo ie. 
Łaskawe zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą. 


| Przez c. k. Namiestnictwo koncesycnowany 


ZAKŁAD WODOLEGZNICZY I SANATORIUM 


Ür. A. Majewskiego we Lwowie 


| przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrzeniem, dochodzą- 
cych do kuracyi, która się odbywa rano do 10-tej 1 
popołudniu od 4—6 godziny. Telefon 306. 


© 25'|, TANIEJ NIŻ WE WIEDNIU! 
LOSIAKCZA WSZELKIE KAUCZUKUOWĘ DRU- 
KARNIK CZCIONKUWE PLERWSZY GAL. ZĄ- 
KŁAD RYLOWNICZY, WARSTAT DLA WYRÓ- 
KÓW Z METALU, LANYCH NAPISÓW, MALAR- 
SIWA SZYLDÓW i FABR. STAMPILIJ KAUCZU-' 
KOWYCH ETC. 
HENRYK SCHAPIR% 
LWÓW UL. KOPERNIKA L. 2 
(ObUK APT. PIOTRA MIKOLASCIA). 


ZA WOW:KOFERNIKA J 
HENRYK SHAPIRA 


Zakład wychowawcze-naukowy Śp. Kamilli Poh 
założony przez felicyę z Gasiieuskich Bobarską 
został połączony 


a © JM 


Zakład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmuje ucze- 
nice co 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursą dopełniające. Uczenice mogą 
ibyć dochodzące na wykłady przed południem, pół pensyonarki, pozostające cały 
dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, korepetycyj i konwersacyi w językach 

obcych i stałe umieszczone pensyonarki, i 


Zapisy rozpoczynają się da: 30 sierpnia, 
Łwów, ul. Pańska |. 5. 


de | 
dricih i A. iżeacock i 


mape 
a Frie 

Oliwy do maszyn 

Uiiwiarici do maszyn, 

Pasy Sikórzuine do maszyn, 

Rzezuylci do szycia pasów 

Śruby i mity do pasow, 

winaerka uo gaszenia ognia, 

węże konopie, 

Węże guiiowe, 


Węże spiralne, : 
Białkuawiań ogrodowe, 
Hydroncty, 

Płyty gumowe i asbestowe, 
Szmury gumowe i asbestowe, 
Kule gumowe do wentilów, 
Szkła do kotłów, 
Pierścienie gumowe i t. p. 


polecaja po cenac możliwie najtańszych 


J. Friedrich i A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


p i ; SEZ PRZE EB... (Z ZEM 
ste jest nowym, jedynym, wyborn go smaku — wławiwym napojem dyetetycznym : UA > m a 5 m EL TO 
z którego organizm najłatwiej przyswaja Sobie zelązo, Piwo Zlaziste: Ietuad 4, obok cukierni Wgo Grossa. 
rownocześnie zasila organizm łatwo strawnym i pożywnym ekstraktem, tzego žare —— ——m—>— — RLZ PASZE ZOZ ZAŁ IE KA 

yen okr 4 PY elazisty nie czyni. == uv. R uprzywilejuw. 7 
o nabycia w aptekach i lepszych haadlach po cenie 35 ct. za pół litr. bu-| "R SE «5 ||| Sy A h ER ak 
telke. We Lwowie w aptece Miikolascha. 4 browaru w Sed (Bukowi 4, kilo k i WE W lasnego w; robu 
OKE 1 sie piwo żelaziste z opakowaniem i skrzynką” po 35 ct. za butelke. N:że, 4 awy i najlepszą 
10 butelek nie wyseła się. Upraszam o doaładne podawanie syi jowej zę Po ; 
4 której ki żelaziste ma bró oylan Pa Pea pd BAT a an tefluwego i awiesCiudiuwogw PEC 
zj gotówki po uwar a naJicpszy towar ETS Ea. r 
Adres: J. Kwiatkowski w Serecie. Afryka Mocca pert. . air, 4.75 KUPF ER & GLASE MASĘ Woskową 
ZZA ZEE santo dobra . ` . Ą E : P 
2 A E S A na podłogi 
i z s 1 je Ceylon nieb. ziel. b. dobr. n abe i i 5] Ą 4 
tiaadiowa akademia wW Gracu A Jawa b. dobra n 6.3 Mi Dj as © 1 prawdziwą 


Perłowa b. dobra . 
Arab. Mocca arom. . ge. 
Cennik i taryfa ełowa darmo. 
Ftlinger i Ska Hamburg. 


W akademii rozpoczyna się l5go września b. r. 35 rok szkolny. k 
, Trzy lata nauki i kurs przygotowawczy dla takich, którzy do akademii 
Jeszcze przyjętymi być nie moga. 
Abituryenci zakładu mają prawo służby jednorocznej przy woj ku. 
urs dla abiturycutów. Jednoroczny kupiecki kurs dla tych, 
którzy pokończyli szkoły środnie, a pragna się poswięcic kupiectwu iub rów- 
noczesnie z wszechnica i te kursa odbywac. 
Wyjaśnienia co do przyjęciu i porozumienia jak i obszerne 
prospekta udziela IDyrekcya akademii handlowej w Gracu. 


A. E v Schmidt, dy. ektar | 


nn M A e. 


| Dziękując Szanownym Odbior om moim za zaszczy- 


cenie mnie swojem zaufaniem do mego handlu, ośmielam 
się donieść, że mój 


handel kkor Lenny 


win, herbaty i delikatesów 


zaopatrzyłem już w świeży i tylko doborowy towar, usta- 
nawiając cenę konkurencyjnie niską 
„fowar tylko dcbarowy a możliwis najniższa cena" 
oto moja zasada, której zawdzięczam me powodzenie. 
Polecając nadał mój handel łassawej pa- 
mięci Wielce Ńzanownej Publiczności, z tom 


przekonaniem, ze jedno próbze zlecenie Gościa 
stalego mn e zaperni. 


— wora 


"wo Lwowis 


znajduje się w handlu 


z3 


Z pełnym szacunkiem 


Władysław Bażant 


Lwów ul. Halicka |. 3. 


przy placu Bernadyńskim la 17. 


0 łaskawe zwiedzanie te 
joż uprasza Się uprzejmie. 


= O = AR  DErR=" HL 


ASG 


Abryki Nijnikewskish w Białej. 


kapiez e | 


6.485 
7.10 


Stolarzy iwowskich 


Szkła w taiiach 
gu wnzyuiiich jakosoiach À rozwiarach 
RUiASZCZA 
Szyby selinowae (belgijskie) 
SZKŁU DAUBOWE 
kożutowe, matowa i w towemiach, 
|asmio zwierciadiowe 
jak 1 lustra W fauaaGh itp. 
oszkiemia nowych budowii 
wyksmujo się pod $warnu- 
eyg aszjntaranujioj 
| damani do rżnięgik szkłą. 


Masę francuską 


ma posadzki 
poleca 


Alojay HiGNET 


Lwów, Rynek 38, 
0324 NO pap ATTIE 


-| DOBOROWĄ SŁUŻBĘ 
Ważne dla rolników K ANTOR SLUG 
Kamieńsiny 


Batorego 6. 
(siarezan miedzi) 


BAJCE 


NPT.: 


Najtańszy układ towarów 
Sziyebazow i bolniioaizuh qi 
B. Koperniokiecs 
we Lwowie plac Halicki liczba 1. 


chemika rolniczego Dapuya lee p 
(iwg i Pasy do maszyn sma 
Węże gumowe i spiralne SĄ 
poleca lornety, 


barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
Ikoropasy, taśmy miernicze, TaAJSCALgI wą 
Urządzeuie dzwonków elektrycznych, 
Zamówienia z prowincyi załatwia punktu: 
alnie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 


W. CZOP 


najstarszy galicyjski skład farb, poko- 


stów, materyałów, Lwów Żółkiewska 2. 
Hok założenia 1843. najtani ej i najrychiej. 


= kania paz 64 Maniasz: 


Zgkiżi Fete! Perły Terea w, 


m trwałego | plęknege 


zapuszczania posadzek i podłóg. 


MASĘ 


francuską prawdziwą nadającą 
się szczególnie na parkiety. 


Masę woskową 
własnego wyrobu na posadzki i miekkie 
podłogi. 

Glazurę bursztynową 


©. Fritzego jedyna w świecie w swej 
trwałości, nadzwyczaj szybkoschnaca o 
pieknym połysku. 
Głazurę bursztynawą 
L. Marxa jako znana ze swej do- 
broci. 


Szczotki do froterowania 
Szezotki i pędzle do zapuszczania. 


Wosk pszczelny 


do nacierania. 


Płaty sulkienne 
do wycierania posadzek 
polecają 


Friedrich i Beacock 


Lwów ul Hetmańska 1. 4. obok cukier- 
ni Wgo Grossa. 


KIEDIS 
Paorenkę 


z dobrego domu przyjmę na mieszkanie 

z wiktem i całem utrzymaniem. Zapewnio- 

ne w domu u mnie koropełycye, wyższa 

nauka gry na fortepianie, jezyków nie- 

mieckiego i francuskiego. Zgłaszać się do 

Stowarzyszenia nauczycielek we Lwowie 
Rynek 1 10. 

Teraz sadzić? Poziomki miesieczne 
białe i czerwone tuzin 20 ct. Truskawki 
najnowsze jakie są gatunki tuzin 18 ct. 
Truskawki duże,. słodkie staropolskie dziś 
już rzadkie tuzin 18 centów. Ogród Łap- 
szyn Brzeżany. 


TORF 


utrzymuje na składzie 


| Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


we Kaele cylindry 


angielskie i Habiga w najwięk- 
szym wyborze polecają 


Moyleaski 6 krzyszkowski 


Lwów plao Maryacki Nr. 6. 


ków) : A J 

do gaszenia ognia 

konopne składans, lakia- 
poleca 


Lwów, Rynek 38. 


| Smia m zew i szęzurań | 
| UZ 


> 


g 
jodyma niezawońsa 


FRUCIZBA 


na Szczury, myszy domowe i 
polne 
Przewyższa wszystkie dotychczas w 
tym celu używane. Działa trująco tyl- 
ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik, Dla ludzi i zwierząt domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa, 
Wysyłki w puszkach po 30—60 ct. 
i 1 zir., pocztą o 10 ct. wiecej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. Skład i laborato: 
ryum przetworów chem. Ja- 
ma Michnika, mag. farm. w 
Bochni. 
1 kilo trucizny 2 złr., 4 i pół kilo 
7 złr. 50 ct. 


JAN MICHNIK 


magister farm. w Bochni. 
Skład na Lwów: 
J Friedrich i A. Bsącock Hetmańska 4, 
Apteki: W. Beiser, M. Łazowski, Bie- 
pes, W. Tepa. 
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Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stoło 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejska. 


—. 


